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P o e t e k  spedalny w szędzie boniW iuja,
a w Ubezpieczainiach o tym  głucho...

Pamiętny to był dzień 15 li
stopada 1935 roku dla szero
kich rzesz pracowniczych. W  
dniu tym Dziennik Ustaw R. P. 
ukazał światłu dziennemu w nu
merze 82 dekrety o podatku 
specjalnym od uposażeń.

Nowym obciążeniom pensyj 
pracowniczych towarzyszyły 
liczne słowa usprawiedliwienia, 
głoszące konieczność wprowa
dzenia postanowień dekreto
wych w życie w i mię naprawy 
ówczesnej niedomog. finanso
wej Państwa Ujęto podatek 
specjalny w ska'ę progresywną 
idąc od pensji małej ku uposa
żeniom wyższym. Szukano w 
tym sprawiedliwego słusznego 
rozdzielenia ciężarów obywa
telskich, tym sprawiedliwszego 
i tym słuszniejszego, że obejmu
jącego w s z y s t k i c h  pra
cowników w s z y s t k i c h  in
stytucyj państwowych, samo
rządowych, instytucyj o charak
terze prawno-publicznym, czy 
prawno-prywatnym Dekret po
datkowy nie czynił w tej mie
rze różnicy, nie wyłączał żad
nej instytucji spod swojej mocy 
obowiązującej, żadnej instytucji 
nie dając nadziei bomfikaty. 
W s z y s t k i c h  p r z y  s k a l i  
p r o g r e s y w n e j  u s t a w o 
d a w c a  p o t r a k t o w a ł  w 
z a s a d z i e  r ó w n o .

W  dyskusji podnoszone wre
szcie, że wślad za wprowadze
niem stawek podatku specjal
nego przejdzie obniżka cen ar
tykułów pierwszej potrzeby, 
taksy komornego. Przyszła ob
niżka —  bardzo nieznaczna i 
na nieliczne towary, przyszła 
inna, niższa taksa komornego, 
lecz dla małych tylko m ieszkań 
i to tylko dla domów starych. 
Rosła za tym dysproporcja mię
dzy obniżonym uposażeniem, a 
nieznaczną obniżką cen na ryn
ku konsumcyjnym. Rażąca nie- 
proporcjonalność ta zaciążyła 
mocno na pustej kieszeń; pra- 
cownika...

Przystąpiono do reahzacji po
stanowień dekretu listopa do- 
wego. Poszły zarządzenia, okól
niki, w  buchalterii prowadzono 
obliczenia procentowe w ka
sach —  wypłaty pensyj zmniej
szonych o kilkanaście czy kil

kadziesiąt złotych, odpisanych 
na podatek specjalny. Dekret 
wszedł w życie jak przystało 
powadze normy ustawodaw
czej wszędzie tam, gdzie wola 
prawodawcy lą wydelegowała. 
Po kilku już jednak miesiącach 
mocy obowiązującej dekreto
wych przepisów przyszła pod 
naporem nieodpartej rzei żywi 
stości bonifikata podatku spe
cjalnego.

Sprawai jest jasna —  tłuma
czenie normy prawnej od chwili 
demokratyzacji prawa jest o- 
parte nie na niesprawdzalnej 
woH ustawodawcy, lecz na u- 
zgodmeniu postanowienia praw
nego z postulatami ize'czywi- 
stośc. z postulatami życia, któ
re woła wielkim głosem o nę
dzy pracowniczej, o tym kom
promitującym dla nas pojęciu 
penst —  m i n i m u m  e g z y 
s t e n c j i  c z ł o w i e k a  k u l 
t u r a l n e g o .  Sucna zatym 
formuła, poczęta na zielonej bi
bule biurka referenta, nie może 
szermować w całej pełr i swoją 
władzę, jeżeli jest szkodliwą, 
niecelową, nieracjonalną. Poda
tek specjalny był i jest za w iel
kim obciążeniem dla rzesz pra
cowniczych, podatek ten odjął 
urzędnikowi nietylko rozrywkę 
kulturalną, ale poskąp'1 często 
już nie masła, ale smalcu, na 
chleb, czy nasycającego posił
ku...

Podatek uległ bonifikacie. 
Niestety jednak radosna ta 
wieść nie dotyczyła w s z y s t 
k i c h  pracowników, objętych 
przepisami dekretu listopado
wego. Znaleźli się widać w Pań
stwie Polskim, rzeczpospolitej 
demokratycznej —  uprzywilejo
wani.

Z przerażeniem szukamy mi
mowolnie analogii ze średnm- 
w ecznymi przywilejami jedno
stek, kast, stanów. Przywilej 
wtedy uwalniał jednego, gnę
biąc jeszczo usilniej drugiego. 
Taką polityką rządziła się za
chłanna władza absolutyzmu i 
władza kliki dworskiej.

Odległa ta ana^gia blednie 
jednak zdecydowanie w miarę 
uzmysławiania sobi., że prze
cież jesteśmy w Polsce, Wolnej 
i Demokratycznej. Prawo tu

obowiązuje przecież wszyst
kich, wszyscy są równi wobec 
piawa, wszyscy są równi przy 
korzystaniu z przywilejów, 
wszyscy są obowiązani do rów
nego ponoszenia obowiązków 
obywatelskich. Wszelkimi siła
mi czynnT' rządowe podobnu 
pragną otoczyć rzesze pracow
nicze szacunki* m dla 'ch  wytę
żonej pracy, zrozumieniem ich 
potrzeb, pragną otoczyć urzęd
nika atmosferą niszczącą wzgar
dę i obojętność dla pracowni 
czej niedoli, pragną upewnić go 
o równości praw i obowiązków. 
Dużo się mówi o równości w o
bec prawa, o tówności w urzęd
nicze) rzeszy, o tym, ze n.e 
masz różnicy w traktowaniu 
urzędnika —  dajmy na to —  u- 
bezpieczalni społecznej i urzęd
nika Banku Polskiego, czy u- 
rzędnika państwowych wytwór
ni. Czynniki miarodajne na 
równi winny traktować źa tym 
wszystkich pracowników Rze
czypospolitej.

Z otuchą więc w sercu i z 
wiarą w istotnie równe trakto
wanie personelu tej czy innej 
instytucji przeglądamy coraz 
wydłużającą się lis-tę bonifikat 
podatku specjalnego. Czytamy, 
że podatek specjalny od uposa 
żeń został zbonifikowany dla 
pracowników: Banku Polskie
go, Banku Gospodarstwa Kra
jowego, Banku Rolnego, Pań
stwowego Monopolu Tytonio
wego i Spirytusowego, dla pra
cowników wytwórni państwo 
wych itd. itd. Ostatnio —  przed 
kilku tygodniami —  Powszech
ny Zakład Ubezj leczeń Wz i- 
jemnych postanowił nie potrą
cać swoim pracownikom po
datku...

Daremnie na tej długiej liście 
instytucyj państwowych i samo
rządowych, instytucyj zasób 
nych i o poważnych stawkach 
uposażeniowych szukalibyśmy 
ubezpieczeń społecznych. Skąd 
ten rażący brak, tak Krzywdzą
ca luka? Czyżby bonifikata po
datku objęła na prawdę tych 
najbardziej wyzyskiwanych i 
najmniej płaconych, jakby pod
szeptywało proste poczucie 
sprawiedliwości społecznej? — 
Czy bonifikata dotknęła na 
prawdę tych, którym nie przy

sługują żadne pensje dodatko
we, różne dodatki bilansowe, 
roczne, premiowe, towarowe? 
Wiemy, jak jest w istocie. Boni
fikata objęła pracowników o 
płacach niewątpliwie wyższych 
od stawek uposażeniowych w 
instytucjach ubezpieczeń spo
łecznych. Dlaczego? Na jakich 
podstawach? Nie czas tu odpo
wiedzi szukać na te szerzące 
niepokój pytania. Mamy piawo 
jednak sformułować na zasa
dzie powyższych niewątpliwych 
faktów twierdzenie, że w tych 
warunkach nikt nie może być 
przekonanym o równości praw 
pracowniczych, że r o z g o r y- 
c z e n > e  i d z i e  w g ł ą b  d u 
s z y  n a  m y ś l  o u p r z y 
w i l e j o w a n y c h  i n s t y 
t u c j a c h  i ich uprzywilejo
wanych pracownikach.

Oczekujemy decyzji od Za
kładu Ubezpieczeń Społecz
nych. Kilkunastotysięczną rze
szę pracowników, tych tak sła
bo wynagradzanych, a tak w 
swej pracy ofiarnych i tak pra
cy swoje, nadanych dręczy py
tanie, dlaczego zwierzchnie
władze milczą.

J e ż e l i  p o d a t e k  s p e 
c j a l n y  o d  u p o s a ż e ń  
z b o n i f i k o w a n o  w  o d 

n i e s i e n i u  d o  t a k  stoi  
s u n k o w o  w y s o k i c h  
p e n s yj, j a k i e  s ą  n p. w 
b a n K a c h p a ń s t w o w y c h ,  
t o  m i n i m u m  t r o s k i ,  j e 
ż e l i  n i e  o p r a c o w n i k a ,  
t o  o a t m o s f e r ę  p r a  
c y  w y d a j n e j ,  p r a c y  
s z a n o w a n e j  w i n n o  po-* 
s t a w i ć  Z a k ł a d  U b e z 
p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h  
p r z e d  n i e o d p a r t ą  k o 
n i e c z n o ś c i ą  b o n ■ f i- 
k a t y  p o d a t k u  s p e 
c j a l n e g o  d l a  w s z y s t 
k i c h  p r a c o w n i k ó w  i n
s t y t u c y j  s p o ł e c z n y c h ’. 
Podatek ten wzorem tylu już; 
instytucyj winien "być skreślony 
z wykazów potrąceń pracowni
czych.

Oczekujemy w tej mierze zde
cydowanej postawy Zakładu, 
Odkładanie tej sprawy ad 'fi-  
nitum, zwlekanie i oczekiwanie 
będzie tylko potęgowaniem 
zniechęcenia, będzie podłożeni 
do niezdrowych fermentów,

O bonifikatę podatku specjal
nego dla pracowników ubezpie
czeń społecznych woła wielkim! 
głosem —  sprawiedliwość spo
łeczna, słuszność, i —  madra a1 
racjonalna polityka.

Tadeusz Rolicki.

■

PrriHda c Stapisfcrie Brzozowskim
„Echo Społeczne", zgodnie z 

zapow dziami, wydało drukiem 
pracę popularnego historyka 
prof. JANA KRZESŁA WSKIE- 
GO p. t,: „PRAWDA O STA
NISŁAWIE BRZOZOWSKIM".

Książka ta ukazała się w 25 
rocznicę śmierci BRZOZOW
SKIEGO, Oświetla ona, na 70 
stronach małego formatu, ob- 
biektywnie na podstawie orygi
nalnych materjałów archiwal
nych osobę i działalność te
go niezwykle utalentowanego 
przedstawiciela „Młodej Pol
ski’ oprzed lat 30-tu, a jedno
cześnie człowieka skazanego 
przez los na tragiczne przeży
cia.

Praca prof, KRZESŁA W - 
SKIEGO, której obiektywizm,

konieczny w tym przypadku, 
zapewniony jest przede wszyst
kim przez powagę jej autora, 
jest przeznaczona zarowno dla 
przeciwników, jak i przyjaciół 
STA NISŁAWA BRZOZOW
SKIEGO tej nierozwiązanej 
do dnia dzisiejszego zagadki w 
działalności wyzwoleńczej Pol
ski Konspiracyjnej.

Cena książki wynosi 1 zł, dla 
członków związków zawodo
wych i stowarzyszeń społecz
nych 0,70 zł, Do nabycia w 
Warszawie w księgarniach: M, 
Arcta, „Biblioteka Polska” o 
raz „Księgcrnia Robotnicza" 
(Czerwonego Krzyża 20) i w 
lok-lu naszego wydawnictwa 
—  W-wa, Marszałkowska 83, 
m.4.

Prawo watki o byt jest prawem istnienia życia w rwiecie
J. P i ł s u d s k i .
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Propaganda, wroga ubezpie

czeniom społecznym, buduje 
mur nieufności, odgradzający 
społeczeństwo od instytucyj u- 
bezpieczeniowyoh. Od czasu do 
czasu jazgot ze szpalt pism, 
prowadzonych na smyczy „sfer 
gospodarczych", nie daje spać 
geniuszom reformatorskim. 
■Wszystko co  wrogie samodziel
ności gospodarczej Państwa, co 
przeciwstawia się idei dobra 
powszechnego, co nastawione 
jest na .nteres obcych potęg, 
zgodnie przystąpiło do walki z 
ubezpieczeniami społecznymi, 
pod pokrywką zapewnienia 
rentowności przedsiębior
stwom. ,

Ubezpieczalnie społeczne 
staoow’ą groźną konkurencię 
dla obcego kapitału, żerującego 
na zdrowym organizmie naro
dowym przez prywatne insty
tucje ubezpieczeniowe.

Instytucje ubezpieczeń spo
łecznych są zainteresowane w 
tym, aby warunki pracy pod 
względem higieny i bezpieczeń
stwa stały na najwyższym po
ziomie, wbrew średniowiecz
nym poglądom przemysłow
ców, eksploatujących Dogactwo 
siły ludzkiej aż do wyczerpania 
ostatecznego wszystkich sił ży
wotnych. „Sfer gospodarczych" 
nie .rozczula fakt tys;ęcy co 
dziennych wypadków przy pra
cy, powodujących niepoweto
wane straty dla gospodarstwa 
społecznego. W  imię zapewnie
nia, jaknajwiększej renty ze 
swych przedsiębiorstw, uchyla
ją się od zapewnienia bezp ie- 
czeństwa przy pracy, uchylają 
się od płacenia składek. Że 
wydatki na świadczenia wy
padkowe rosną, to w  ich mnie
maniu głupstwo, ponieważ oni 
i tak nie płacą, a zresztą in
stytucje ubezpieczeń— to wróg, 
a któż wzmacnia siły wroga?

Inicjatywa przeciwstawienia 
się wrogiej propagandzie spada 
na związki pracownicze i ro
botnicze. Nawiązanie przez te 
związki bezpośredniego kon
taktu z istniejącymi na tere
nach poszczególnych ubezpie- 
czalni, związkami i zrzeszenia
mi pracowników umysłowych i 
fizycznych, usunie wiele wad i 
błędów obrzydzających życie 
nietylko ubezpieczonym ale i 
pracownikom instytucji ubez
pieczeniowych, dozwoli na 
wnikanie idei powszechnego 
ubezpieczenia w najszersze 
masy świata pracy usunie nie
powołanych adwokatów i opie 
kunów, pozostających na żoł
dzie zorganizowanego kapitału

Dnia 19 września r. b. zmarł 
Dr. Marian Dehnel, poseł ; e- 
mi podlaskie; na Sejm Rzeczy
pospolitej Polskiej. Uiodzoiiy 2 
lipca 1889 r. w Sterdyni w woj, 
lubelskim, ukończył w r. 1910 
wydział lekarski Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, po czym po
święcił się praktyce lekarskie5 
w zakładach Kliniki uniwersy
teckiej w Krakowie.

W  latach 1903 —  14 bierze 
czynny udział w organizacji P. 
P S., w Związku Walk? Czyn
nej i w Związku Strzeleckim, 
zaś w r. 1914 wyrusza w pole 
jako lekarz I Brygady.

W  r. 1918 powraca do pracy 
zawodowej, zajmując w latach 
1918 —  1933 kolejno stanowi
ska dyrektora szpitala w No
wym Dworze i w Węgrowie, 
W  r. 1933 przechodz: do ubez
pieczeń społecznych i zajmuje 
kolejno stanowiska naczelnego 
lekarza Ubezpiecząlni Społecz-

międzynaredowego, ludzi o 
dwóch obliczach, z czerwoną 
podszewką pustej kieszeni na 
pokaz i suto wpychanym port
felem na sercu, dla siebie.

Od nasilenia bezrobocia, 
wysokości wynagrodzenia rze
szy pracującej, od stałości i 
ciągłości zatrudnienia, uzależ- 
riony iest rozwój instytucyj u- 
bezpieczen.owych. Bezpośred
nio z dobrobytem świata pra
cy, ściśle związany jest dobro
byt ubezpieczeniowców i ich 
roazin.

Równomiernie udzielona zu
pka po talerzu, bez wnikania 
ilu łaknących członków rodz, 
ny do tego talerza zasiądzie, 
nie może być ideałem świata 
pracy. W  praktyce z tym za
gadnieniem spotykamy się co 
dziennie. Z rodziny robotniczej 
z 4-ch —  6 osób dorosłych, 
złożonej pracuje tylko jed
na osoba i to przeważnie
kobieta, której jako sile 
tańszej łatwiej o :adub/- 
oie pracy. Pozostałym oso
bom nie wolno pracować: urzę
dowa dioga skierowana do 
pi acy, jest zamicnięta, „ponie
waż już jedna osoba z rodziny 
pracuje", o ile z,aś poprzednio 
nu  pracowali, to nie zostaną 
zarejestrowani jako bezro
bociu.

Kogo my oszukujemy? A że
by statystyka zmniejszenia 
bezrobocia pięknie wyglądała? 
Przecież o tym wiedzą wszys
cy, że w  miarę wzrostu zalud
nienia, przybywa również rąk 
do pracy, tylko podział dóbr 
następuje na coraz mniejsze 
porcje, wbrew logice, że wzrost 
liczby ludności powinien spo
wodować zwiększenie sooży- 
cia, a zalym i zatrudnienia. 
Dzieje się inaczej, a w  czyim 
interesie, czy w interesie świa
ta pi acy, czy w interesie „sfer 
gospodarczych" dostarczając 
im dla zapewnienia rentow
ności przedsiębiorstw, zawsze 
głodnej i zawsze chętnej do 
pracy za grosze, sity roboczej

To nie są sporadyczne wy
padki, to w ywiera wrażenie 
świadomego spychania klasy 
pracującej na samo dno nędzy 
materialnej i moralnej. Tego 
się pisanymi ekonomicznymi 
dogmatami nie załata. To nie 
demagogia . a realne codzienne 
życie. Na dnie serca ludzkiego 
zatliła się niepokojąca iskierka 
krzywdy. Rentowność pracy 
najemnej jest podstawą do roz
woju gospodarstwa społeczne-

nej w Lublinie i inspektora 
lecznictwa w Ubezpiecząlni 
Społecznej w Lubin ie i inspek
tora lecznictwa w Ubezpieczal- 
ni Społecznej w Warszawie, W  
styczni i 1936 r. w związku z 
wykonywaniem funkcji posel
skiej, otrzymał urlop bezpłatny 
z ostatniego stanowiska.

Ubezpieczenia społeczne sta
nowiły dla Zmarłego słały 
przedmiot zainteresowania, po
święcał tym zagadnieniom swą 
pracę na terenie Sejmu i na te
renie społecznym, wygładzając 
referaty i publikując artykuły 
w prasie.

Ubezpieczenia społeczne tra
cą w Zmarłym życzliwego 
rzecznika i obrońcę na terenie 
sejmowym i społecznym, któ
ry widział w nich sprawiedliwe 
urządzenie, mające na celu po
lepszenie sytuacji gospodar
czej i społecznej warstw pracu
jących,

go i powszechnego dobrobytu. 
Każdy grosz więcej, otrzymy
wany za pracę przez robotnika 
czy pracownika umysłowego 
jest doroDkiem na rzecz dobra 
powszechnego, o ten grosz 
przechyla się szala na rzecz 
gospodarstwa narodowego. 
Każdy grosz wypłacony mniej, 
przechyla szalę na rzecz mię
dzynarodowych żarłaczy, z 
których w większości rekrutu
ją się „nasze sfery gospodar
cze". Świat pracy nie tokuje 
swych zarooków w bankach 
angielskich, niemieckich i t. p. 
Świat pracy wydaje zarobione 
pieniądze w Ojczyźnie, oży
wiając życie gospodarcze, 
świat pracy oddaje swe za- 
lobki do kasy państwowej. ,

Twórczość jednostki jest 
dźwignią życia zbiorowego w/g 
zasad naszej konstytucji, a za- 
tym incjatywa twórcza oż/w ia  
życie zbiorowe, inicjatywa, po
dejmowana w myśl wymagań 
dobra powszechnego Inicjaty
wa prywatna w kierunku pod
niesienia własnymi środkam? 
prywatnymi rentowności pry
watnych przedsiębiorstw nie 
wzbudza zastrzeżeń. Natomiast 
o ile ren owność prywatna ma 
być zapewniona kosztem po
większenia nędzy miljonowych 
rzesz pracujących, kosztem in- 
stytucyj społecznych, których 
istnienie opiera się na pracy 
robotnika i pracownika umy
słowego, świat pracy nie może 
przejść obojętnie do porządku 
dziennego nad zachłanną akcją 
ster gospodarczych.

Zapomniało się i zapomina 
ak powstała Gdynia, Chorzów, 

Mościcę, wytwórnie sprzętu 
wojskowego i wiele innych za
kładów, urządzeń i w ynalaz- 
ków. Przekreśla się zasługi 
pracowników instytucyj spo
łecznych i państwowych, nie 
wspomina się o osiągniętym 
przez nich dorobku na rzecz 
wspólnego dobra. A  ci pra
cownicy okryci mundurem żoł
nierskim, czy bluzą roboczą, 
warsztatowcy, inżynierowie, 
technicy, chemicy, ludzie pra
cy fizycznej czy umysłowej, 
poza zadowoleniem własnym z 
dobrze spełnionego obowiązku, 
ze swej inicjatywy twórczej r.je 
osiągnęli i nie osiągają innych 
zysków. Biurokracja prywatne
go przemysłu, dla której' poję
cie dobra puwszechnegu jest 
niedostępne, to niezrozumiałe, 
która pragnie zagarnąć w nie
wolę zależności finansowej 
wszystko co jest wolne i nieza
leżne, powodując się intere
sem jednostki czy grupy, ka- 
niarylli finansowej, całą swą 
inicjatywę, spryt i propagandę 
skierowują, aby godząc w 
świat pracy, godzić w dobro
byt Państwa.

W  czyim interesie bowiem 
zgłasza się do ubezpieczenia 
pracowników umysłowych, ja
ko robotników? Czyj interes 
wymaga podawana mn;ejsze- 
go wynagrodzenia w wykazach 
stanu zatrudnienie, od rzeczy
wiście pobieranego? W intere
sie biurokracji prywatnego 
przemysłu, pragnąc tą drogą 
osiągnąć rnskie koszta admi
nistracyjne przedsiębiorstw 
prywatnych, pragnących utrzy
mać dyrektorskie uposażema, 
tantiemy, gratyfikacje, na po
ziomie wyb tnie dla siebie ren
townym, pragnąc mieć pod
stawę do ataków na paristwo- 
we przedsiębiorstwa, uczciwe i 
lojalne w stosunku do instytucji 
ubezpieczeniowych „Pan Dy
rektor" przemysłowy redukuje 
wychowawczyni własnego
dziecka uposażenie o 50%, 
zawiadamiając ubezpieczalnię,

że czyniąc to działa zgodnie z 
programem rządu, pan Dyrek
tor, któremu kiikotysiączne u- 
posażenie miesięczne nie wy
starcza na utrzymanie. Robo- 
ciarzowi musi wystarczyć nie
raz zarobek 10-złotowy, tygod
niowy, a jak się zwróci o za
liczkę cio dygnitarza przemy
słowego, to usłyszy morały, że 
nie umie się rządzić, że trze
ba —  oszczędzać

Państwo nie może uzależniać 
zaspakajania swych najistot
niejszych potrzeb od opłacal
ności pracy prywatnego przed
siębiorstwa, W przeciwnym ra
zie w chwili najcięższej, w 
chwili gdy powstanie potrzeba 
obrony granic Ojczyzny, Pań
stwo znajdzie się w zaułku b^z 
wyjścia. Niewolnicza obroża 
zależności gospodarczej, na dłu
gie lata zaciągnie się na szyi 
przyszłych pokoleń. Przed 10 
laty w prasie codziennej uka
zała się wzmianka, że organi
zuje się międzynarodowy kapi
tał w jedną silną organizację, 
mającą na celu uzależnić go
spodarczo, we wszystkich pań- I 
stwach, obiekty przemysłowe, 
czy to przez wykup, czy też 
inną drogą. W  interesie mię
dzynarodowego kapitału leży 
bowiem przyśpieszenie wybu
chu wojny z tymi państwami, 
które jeszcze nie posiadają 
swego zorganizowanego prze
mysłu narodowego, względnie 
które dopiero wkroczyły na 
dregę uniezależniania się.

Za punkt wyjścia należy 
przyjąć, że nie rentowność w 
obrotach gospodarczych, a 
obfitość wszelakiego wytwo
rzonego dobra powinna stano
wić o bogactwie. Uniezależnie
nie s.ę od prywatnego dostaw
cy i pośrednika największego 
zorganizowanego spożywcy, 
jakim jest wojsko, należy
uznać za nakaz chwili Żołnierz
krwawiący stopy w obuwiu, 
na przedwcześnie zdartych po
deszwach, betonowy schron
walący s'ę na głowę od pierw
szego wystrzału, nie będą 
wystarczającymi dokumentami 
udowadniającymi, że jaknaj-
większy zysk przedsiębiorcy 
prywatnego, przy wytwarzaniu

W  dmu 21 października w ryle!u 
koncertów  m iędzynarodowych pr-z-Yc 
pada kolej na Belgię. Koncert bc!g*,’ 
ski pośw ięcony będzie wyłącznie fSę1 
nemu kom pozytorowi, a nawet i o:1 
nemu tylko dziełu —  kantacie clrr 
ma-yczmej p. t. „Franioesca da Riir.i- 
Bawią Giśłołta, skom ponowanej c  
tekstu Jules Guiillauma Treść jej za
czerpnięta jest z ..Interna" Dantego 
i przedstawia epizod, w którym Frań 
cesca woli znieść wszelkie męczarnie 
pieklą, ńi używać wszelkich rozk o
szy niebiańskich bez swego ukocha
nego. Kom pozytor scharakteryzował 
poszczególne postacie akcji specjał- 
n , mu motywami muzycznymi, spe
cjalnymi tonacjami j inst-rumentacją. 
W ykonanie tego utworu pow ierzone 
zostało zneoiumitym śpiewakom bel
gijskim, członkom  Królewskiej O oe- 
ry i królewskich teatrów, oraz orkie
strom symfonicznym pod dyrekcją 
słynnego Desirć D rauw i chórom 
pod dyrekcją M. W eynandt. K om po
zytor kantaty, Paul Gilson jest z p o
ci dzonia Belgi,em, urodził się w 
Brukseli w roku 1865 i studiował w 
konserwatorium brukselskim, zasta- 
ląc później profesorem  tej instytucji.

''śród licznych jego kom pozycyj na 
szczególną uwagę zhsługują kantaty, 
utwory dramatyczne i opery. Gilson 
jest jedną z najwybitniejszych indy
widualności szkoły flamandzkiej, jego 
utwory posiadają szczególną siłę wy
raju, barwność 1 oryginalność, cha
rakterystyczną dla muzyki flamandz
kiej. Pozn .ąję" e tego zupełnie u nas 
nieznanego kom pozytora belgijskiego

względnie budowie, był naka
zem chwili, ze względu na po
trzebę ożywienia życia gospo
darczego. Przemysłowiec, bu
dujący schrony, nie potrzebne 
dawać dobrego i niezwietrzałe- 
go materiału, doskonale wie
dząc, że z braku czasu, sklepie
nie schronu nic. zdąży stward
nieć, aby dać skuteczny opór 
lecącym jutro pociskom.

Niegdyś w Polsce rządziła 
magnateria —  królewięta, - 
„Polska nieiządem stała". 
Świat pracy nie dopuści aby 
miejsce magnaterii szlacheckiej 
zajęły królewięta przemysłu i 
knechty obcego kapitału, by 
w przyszłości historyk erzekł, 
że teraźniejsza Polska stała nę
dzą jej obywateli.

Musimy być silni, musimy 
być zwarci w jedną gromadę 
wspólnych haseł, pod sztanda
rem dobra powszechnego. Sua 
nie bierz© początku z tkliwego 
rozczulenia s.ę nad dolą i nie
dolą, nad paru siniakami, tu i 
owdzie rozdanymi i otrzyma
nymi

Iga.

„ E  B 6 k a
Pod redakcją znanego publicysty, 

HenryKa Lułtrec.a ukazuje się godny 
uwagi periodyk p. n. „E poka" Ładna 
s-zata zewnętrzna i staranne rozw ią
zanie graficznej strony każdego nu
meru przynosi niemałe zadowolenie 
czytelnikowi; tym głębszym jest to 
zadowolenie, że „E poka' niesie ze so
bą zawsze ciekaw e i  aktualne arty
kuły, drukowane przez znane i uzna
ne pióra.

Ostatni nr. 9 tego cennego wydaw
nictwa, które winno się znaleźć w 
każdej św ietlicy związkowej, przyno
si m. im. obok  artykułu w stępnego p. t. 
„Ostatnia stawka", artykuły: dr. W ł 
Jampołskiego —  „Dem okracja grze
szy skromnością; M. Z. —  „Biskupi 
niem ieccy pod komendą Hitlera"; 
„Pornograf z za kadzideł"; J. Kłos —  
„Z lekcew ażone herezje"; Antysem i
tyzm m łodzieży ajKademickietj, pióra 
pnof. Z. Szymanowskiego oraz stałe 
doskonalę redagowane działy: Z dnia 
na dzień; Najnowsze książki; W yda
rzenia i dokumenty; Listy czytelni
ków  „E pok i"; Przegląd politycznyitp.

zainteresuje bez wątpienia najszersze 
kola słuchaczy radiowych. Koncert 
-■•-opejski rozpoczn-e się o godz 

■ " ' 55.

Koncsrt m iz v k i 
ugaslow sńskiej

M uzyczny ruch jugosłowiański wy 
kazujd w czasach po wojennych żń i 
czne ożywienie tak pod względer.. 
czysto muzycznym, jak też i propa 
gandowym. Pudobnłe, jak inne kraje, 
popiera Jug.isławia usilnie folklor 
siwej ojczyzny, zdając sobie sprawę z 
doniosłości muzyki ludowej. Szereg 
kom pozytorów  czerpie z motywów 
ludowych swe natchnienie i opiera 
na nich swe kom pozycje, popularyzu
jąc również folklor ten w krajach ob 
cych. Jugosłowuańska tw órczość mu
zyczna wzrosła w ostatnich dziesiąt
kach lat znacznie, a dobrze zorgani
zowana propaganda zagraniczna roz
nosi imiona muzyKów jugosłowiań
skich po iłej Europie i Am eryce. 
W  ilmiu 19,X. o godz. 20.00 poznają 
słuchacze Polskiego Rad*a muzykę 
tego kraju, koncert bowiem  nadawa
ny o tej pn -ze pośw ięcony zostaje w 
zupełności' kom pozycjom  tego narodu 
Audycja przedstawia s'ę iem cieka
wiej, że jako w ykonaw cy wystąpią 
artyści m gosłowiańscy: śpiewaczka
Ludmiła Slat.in i pianista Fetar Dumi- 
cic.

1  p. ćyhMarian PsIns!

Tirausnlsja u europejskiego
z  Belgii
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ZŁO TKWI W SIEDMIU ZWIĄZKACH
Przeczytawszy ostatnie nu

meru „ E c h a  S p o ł e c z n e 
g o  z prawdziwem zaaowc - 
eniem stwierdziłem, tak samo 

jak i p. W, N. autor artykułu 
p. t.: „W cielać w  życie postu
lat konsolidacji", żh szlachetne 
są usiłowania redakcji, zmie
rzające do połączeń la rozpro
szonych dotąd sił pracowni
ków ubezpieczeń4 owych. Oso
biście z tem większa ocnotą 
dorzucam tutaj swój skromny 
gfos. że dawno raził mnie ten 
sian rozbicia obozu ubezpie
czeniowego aż na siedem 
związków zawodowych i dziwi
ło mme to niepotrzebne skłó
cam, ludzi jadących na jednym 
wózku życiowym. Wprawdzie 
rozumiem dobrze, że między 
ludźmi muszą istnieć różnice 
poglądów i przekonań, i źe złu
dzeniem byłoby spodziewać 
się, że kiedykolwiek zupełna 
jednomyślność zapanować mo
że, co  zresztą byłoby zaprze
czeniem życia, to iednak, je
żeli chodzi o kompleks spraw 
czysto zawodowych doświad
czeń e innych uczy nas, że da
ją się one skutecznie bronić w 
zespole ludzi wyznających naj
sprzeczniejsze wiary polity
czne

Słusznie ł jasno dowodzili 
już mo, poprzednicy na łamach 
„ E c h a  Ś p o ł e c z n e g  o", 
że cała niemal energia i znacz
na część środków pieniężnych 
idzie nie na powiększanie do
bra wspólnego, lecz na utrzy
mywanie siedmiu oddzielnych 
związków Nm będę więc już 
zgęszczał barw na tym przed
miocie, jedno tylko nawiasem 
chciałbym powied; mć, że w 
tem rozbiciu widać tuta; wciąż 
jeszcze znamię nieszczęsnego, 
wybujałego naszego indywidu
alizmu polskiego, który w dzie
jach narodu, jak nam wszyst
kim wiadomo, taki bezmiar zła 
wyrządził. Siedem zarządów 
siedmiu związków w  jednam 
środowisku ubezpieczeniowem 
jest jakby spóźniuenem i cdleg- 
łem, miniaturowem odbiciem 
tej haniebnej przeszłości, kie
dy to siedem wielkich rodów 
magnackich utrzymywało wła
sne wojsko dla zabezpieczenia 
swojej władzy rodowej, a 
wspólne dobro ojczvste pozo
stawało bezbronne i ubog;e.

Praktyka* innych środowisk 
prucowidczych poucza wyraź
nie, co uczynic może i stwo
rzyć zbiorowy i zgodny wysi
łek,, uwarunkowany przez 
świadomą, snoncenti owaną 
wolę w  wielkim zrzeszeniu za- 
wodowem. Taki np Związek
Nauczycielstwa Polskiego, li
czący z górą pięćuzi, dąt ty
sięcy członków doszedł w nie
długim czasie do wielkieg ma
jątku w postaci kompleksu 
gmachów, sanatoriów, wzuro- 
rowo urządzonego, hotelu dla 
przyjeżdżających do stolicy 
swoich członków, majątku 
ziemskiego, pai celowanego o- 
becnie nncdzy nauczyciel na 
dogodnych warunkach, a ostat
nio znów wznosi gmach wypo
sażony w  nowoczesna drukar
nię własną, oraz we wszelkie 
inne urządzenia^ potrzebne do 
wydawania swoich dwudziestu 
sześciu tygodników i P iesięcz- 
rików dla celów oświa ' i wy
chowania. Tyle w przyb. lżeniu 
uczynił ten związek dlć swrich 
cziorków w dziedzinie dćhr 
materialnych, a co zdziałał dla 
nich w sferze zdobyczy moral
nych, jak potężne Ł.worzy* 0- 
parcie i jak rozwinął swoie

•pływy, to świadczą kromki 
jego bogatej, nieustającej dzia
łalności, która stała się wielką 
przyciągającą siłą dla ludzi do
tąd najbardziej opuozałych 
i słabo uspołecznionych

A  my? Jakimi trwałymi wy
nikami pracy mogą się wylegi
tymować związki ubezpiecze
niowe? Co stworzyliśmy muro
wanego za składki naszych 
członków? W  jakim pomniko
wym kształcie zawarliśmy o- 
woc naszych wspólnych wysił
ków?
,Nie chcę urazić p. W . N., gdy 
powiem, że jego apologia kolo
nii wypoczynkowej w  owej 
podhalańskiej wsi brzmi, 
wbrew intencjom, jak gryząca 
ironia. Jakto? W ięc to wszyst
ko, co  związki uczyniły dla 
swoicn członków, zapewniając 
odpoczynek letni po 2 zł. od o- 
soby dziennie z tą ulgą dodat
kową, że mogą spłacać je na 
raty? Wprawdzie p. W , N. po
tem wyraźnie oświadcza, źe 
zamiast dzierżawić jedną kolo- 
nijkę aż dla 170 osob, powinno 
się w  wamnkach połączonej 
pracy stworzyć własne kolonie 
i uzdrowiska dla tysiąca ludzi, 
ale to również nie jest ideałem 
przy tych możliwościach, któ
re własnemi rękami ciągle mar
nujemy.

W ięc u jakiego źródła zło 
spoczywa? W  indo^ncji, w 
braku świadomości czy zaniku 
sohclarności? Doświadczenie 
codzienne temu wyraźnie prze
czy. Dość przypomnieć niedaw" 
ne zachowanie się piucowni- 
ków ubezpieczeniowych pod
czas strejku w  Towarzystwie 
Vita i Krakowckiein, żeby jas
ne byłe*, iż poczucie solidarno
ści promieniowało daleko, po 
za krąg ściśle ograniczonego 
własnego środowisku. Czy mo
że czasy obecne pracują prze
ciwko dążeniom konsolidacyj
nym? Też nie, bo oto zupełnie 
św bżo dovńaduiemy się. że 
rozpoczęto doniosłe dzieło 
przetwarzania ośrodków ru
chu zawodowego, w wyniku 
czego przestała istnieć połowi
czna reprezentacja pracowni
ków państwowych, natomiast 
powołano na jej miejsce mię
dzyzwiązkowy komitet, obej
mujący najpoważniejsze orga
nizacje państwowe Powołano 
również, jako organ tyrm^aso- 
wy, komisję porozumiewawczą 
związków pracowniczych, ma
jącą w szybkim tempie opraco
wać projeJ ty w  sprawie uposa
żeń pi acowiniczych, emerytur, 
samorządu ubezpieczeniowego 
i t. p. celem przedstawienia ich 
Rządowi, Komisja ta zdołała 
już objąć 41 związków i około 
200 tysięcy członków, co 
świadczy w/raźnie o  żywioło
wym charakterze dążeń kon
solidacyjnych wśród pracowni
ków umysłowych, świadczy o 
zamierzeniach pełnych polotu 
i o zrozumień u wagi i znacze
nia wspólnych celów.

Przyczyny więc naszego roz
bicia me tkwią w ogólnym sta
nie rzeczy i me |est ono uwa
runkowane rujnującem działa
niem ślepego losu. Zaieru zło 
tkwi nie w działaniu czasów, 
nie w  przeciwnościach obiek
tywnej natury, uriemożtiwiają- 
cych tworzenie lub pomnażanie 
dobra związkowego, lecz zło 
spoczywa w nas samycn, a po
lega jedynie na tem, że włas
nemi rękami nie nrzyśpiesza- 
my orocesu konsolidacji i że w 
sposob niewytłumaczony znosi- 
m'f jeszcze rozczłonkowanie 
naszego organu ubezpieczenio
wego.
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Dziś dla każdego powinno 
być jasne, że hasło połączenia 
jest nawskroś realne i obliczo
ne ono zos.ało nie na tani e- 
fekt popularności jego inicjato
rów, lecz na. szybkie wcielenie 
go w życie dia celów naszego 
dobra wspólnego. Wszystkie 
względy, wyniszczone i oświe

tlone w poprzednich wystąpie
niach na łamach „E cn a  S p o- 
ł e c z n e g o ' ,  przemawiają 
na rzecz konsolidacji, nawet 
ten wzgląd, że władze rządowe 
w swoich stosunkach ze świa
tem pracy wolą mieć do czy 
nienia z aułorvtatywnyrr, sil
nym, dominującym w danem

śreuowisku i kwitnącym związ* 
Idem, niż z cherlawem: i one- 
miczTiemi zrzeszeniami, któie 
wykazać się nie mogą ani im
ponującą liczbą, ani skrystali
zowaną wolą, ani też nie legi- 
tyiiiują się twórczą i pozytyw
ną pracą.

J. S.
- i

Ile kurzys loiJuie śwJat p?e cy
Straty przez kryzys w Pol

sce spowodowane zaczynamy 
dopiero teraz rejestrować. Są 
one częściowo do odrobienia, 
ale są i tak.e, których skutk, 
długo na organizmie nie tylko 
gospodarczym odbijać się mu
szą.

Pragniemy się zająć jedną 
tylko częśmą tych strat, mia- 
nowńcie chcemy uwzględnić 
xe, które poniósł świat pracy. 
Można z góry przewidzieć, że 
są one na tym właśnie odcin
ku bardzo dotkliwe.

Fierwszą i bodaj główną 
stratą, z której wywodzą się 
inne, —  to spadek zarobków. 
Na przestrzeń, ostatnich lat 
sześciu płace zarobkowe opad
ły. Jeśli mieliśmy w r, 1928 —  
0,94 zł., to w  r. 1932 otrzyma
my 0,87 zł., a w  r, 1935 —  0,73 
zł. Jest to oczywiście ruch no
minacyjnej płacy. Spadek wy
nosi więc zgórą 22% .

Biorąc wysokość zarobku za 
godzinę w r. 1935, robotnik ty
godniowo winien był zarobić 
35.09 zł 'Iymozasem według 
danych Głównego Urzędu Sta
tystycznego przeciętny zaro
bek tygodniowy wyniósł 26,15 
z ł , przyczem znaczna więk
szość pracujących dociąga led
wie dc 20 zł.

Przyczyna tego stanu jesT —  
częściowe zatrudnienie Dane 
powyższe dotyczą tylko więk
szych zakładów pracy. Jest to 
wiadomą rzeczą, że pracowni
cy w  mniejszych zakładach 
zarabiają z reguły o 20% mniej 
na poszczególnych zaś odcin
kach rozpiętość jest jeszcze 
większa.

Spadek dochodów świata 
pracy ilustruje jeszcze dobit
niej zmrajszenie sumy wypłat. 
Jeśli wypłaty re przyjn aemy 
dla r. 1928 za 100, to w  pierw
szych trzech kwartałach r. 
1935 wartość wypłat wynosiła 
przeciętnie 47, czyli spadek iu- 
my wypłat wynosił 53%! Jed- 
dnocześnie zmalały sumy za
siłków wypłacanych bezro
botnym, czyli, że dochody 
świata pracy spadły* przeszło 
o połowę, gdy jednocześnie 
przyrost naturalny powiększył 
poważnie szeregi potrzebują
cych utrzymar ’a.

■Wprawdzie wskaźnik kosz
tów utrzymania łagodzi nieco 
ten spadek dochoaów świa
ta pracy, ale mimo to z 
bilansu ruchu nominalnych do
chodów świata pracy i ich re
alnych wa«*tości wynika dla 
świata pracy strata w okresie 
kryzysu z górą 90% realnej 
wartości dochodu. Na prze
strzeni lat 1929-33 suma do
chodu dla ogółu robotników w 
zakładach prywatnych spadła 
z 3,5 miliarda zł. do i .65 mil
iarda zł. czyli o 55%.

Gdy uwzględnimy wzrost 
ludności i imigracji do miast, 
nie trudno będzie ocenić, że —  
aby utrzymać stopę życiową 
na poziomie r. 1929. —  należa
ło sumę dochodu podnieść z 
3,5 miliarda do 4,2 miliarda 
zł. W  rzeczyw:stości suma do
chodu wynosiła 1, 65 miliarda, 
czyli zaledwie 39,3% 5 niezbęd 
nej sumy.

Ten gwałtowny spadek do- 
cnodu musiał odbić się na ży
ciu warstwy pracowniczej. De
prawacja, upadek zdrowia, 
karłowaceme rasy, spadek 
przyrostu naturalnego —  oto 
poszczególne skutki nędzy. 
Statystyka tych skutków po
siada tragiczną wymowę —  w 
odniesieniu do szerokich rzesz 
ludności, W  r. 1929 było więź
niów 25 tysięcy, w r. 1934 no
tujemy ich z górą 55 tycięcy, 
zgonów na tyfus plamisty w r. 
1929 mieliśmy 146, w  r. 1934 
—  303, na błonicę w  r. 1929 —  
733, w  r. 1934 —  1088, przy
rost naturalny spadł z 15,3 do 
12,1. Gruźlica, choroby serca, 
wycieńczenie —  oto co notują 
komisje lekarskie u poboro
wych, jako coraz powszech
niejsze zjawiska,

Niepodobna tedy dziwić sie. 
że świat pracy walczy z odbu
dową swego dochodu, o  uzys
kanie takich warunków życia, 
w  których mógłby się rozwi
jać i bronić przed upadkiem 
moralnym i fizycznym. Jest 
prawdą, źe te zrozumiałe ten
dencje sa często wyzyskiwane 
przez nieuczciwą demagogię 
lub nawet elementy w ro
gie Państwu, W ymowa jed

nak rzeczywistości jest dość 
głęboka, by nie zwrócić 
uwagi na konieczność inter
wencji Państwa dla odbu
dowy dochodów świata pracy 
w miarę jak ogólna sytuacja 
gospodaicza na to pozwala. In
terwencja ze strony Państwa, 
icterwenęja celna, bankowa, 
żywnościowa —  to czynnik: 
mogące poważnie korygować 
automatyczne działanie praw 
gospodarczych. Również w 
dziedzinie prac zarobkowych 
interwencjonizm ten wydaje 
się bardzo na miejscu. Nie na
leżałoby może zwlekać z uwa
gi na wzrastaj ące napięcia 
społeczne z wprowadzeniem 
skutecznego nadzoru nad prze
strzeganiem polityki płac przez 
poszczególne zakłady pracy. 
Polityka gospodarcza liczyć 
się musi z koniecznością kon
sekwentnej odbudowy docho
dów rzesz robotmozych . pra
cowniczych. Do tej konieczno
ści w irmę zdrowia ludności, w 
imię zarówno moralnych jak i 
materialnych założeń dostoso 
wać należy pracę ' Instytucyj 
publicznych, oraz to wszyst
ko w pierwsi ym rzęazie, co 
dla gospodarki publiczne- pra
cować pragnie.

>•

Doniosłe obraCg 
Wedzynarrdcw^ Konferendi P u ty

W  połowie września r. b. 
odbyła się sesja Międzynaro
dowej Konferencji Pracy w 
Genewie, poświęcona rozsze
rzeniu międzynarodowej kon
wencji o  ubezpieczeniu chorób 
zawodow ych. Konwencja ta 
uchwalona pierwotnie w  1925 
r, postanawia ,że choroby za
wodowe w liczbie trzech, a 
mianowicie: zatrucie ołowiem, 
rtęcią i t, zw. wąglik zostaną 
zrównane w poszczególnych 
państwach, co  do sposobu 
przyznawania świadczeń, z 
wypadkami przy pracy. Kon
wencja ta miała o  tyle donio
słe znaczenie, że przedtym 
pracownik, który zapadł na 
jedną z 'irymienkmych chorób 
zawodowych korzystał tylko z 
6-tygodniowego (w Polsce) bez
płatnego leczenia w   ̂wy cza - 
uym ubezpieczeniu na wypa
dek choroby, co  zazwyczaj w  
chorobach zawodowych, od
znaczających się długotrwałym 
przebiegiem 'est okresem nie 
wystarczającym. Po wprowa
dzeniu specjalnego ubezpiecze
nia od chorób zawooowycn 
chory korzysta z bezpłatnego 
leczenia aż do wyzdrowienia, 
ewentualnie w razie trwałego 
inwalidztwa otrzymuje rentę.

Poza tym koszty ubezpiecze
nia od chorób zawodowych ob
ciążają pracodawcę, któi y p o 
nosi faktyczną i moralną od
powiedzialność za uszkodze
nie zdrowia pracownika wsku
tek warunków pracy, podczas 
gdy zwyczajne ubezpieczenie 
chorobowe jest opłacane w 
części przez samego pracow
nika. Przeniesienie niewiel
kich zresztą obciążeń na pra

codawcę ma tę dodatnią stro
nę, że uzależnia się jednocze
śnie wysokość składek od wa
runków higieny pracy, cc sta
nowi skuteczną zachętę dla 
akcji zapobiegawczej w  prze
myśle

W  1934 r. międzynarodowa 
konwencja o ubezpieczeniu od 
chorób zawodowych została 
rozszerzona do 10 chorób. W‘ 
i b, ma ulec rozszerzeniu o 
dalsze 3 choroby. Konwencję 
tę ratyfikowało 20 państw eu
ropejskich z wyjątkiem Włoch 
r Polski, jakkolwiek delegacja 
polska w  Genewie glosowała 
za przyjęciem i rozszerzeniem 
konwencji.

Polska ustawa scaleniowa 
wprowadziła ubezpieczenie 3 
wymienionych poprzednio cho
rób zawodowych i upoważni-! 
ła Radę Ministrów do rozsz©' 
rzema ubezpieczenia na dal
sze choroby zawodowe. Ratyfi- 
ka :jz konwencji i rozszerze
nia liczby chorób zawodowych 
podlegających ubezpieczeniu 
nabiera zatem w Polsce szcze
gólnej aktualności.

Dodać należy, że inicjatywa 
poszczególnych państw w y
przedza znacznie międzynaro
dowa konwencję. I tak w An
glii poalega ubezpieczeniu: 37 
chori b zawodowych, w  Niem
czech 22, przy czym lista ma 
być w  najbliższym czasie roz
szerzona o dalszych 11 cho
rób: nawet w Gdańsku ubez
pieczeniu podlega 18 chorób 
zawodowych, podczas' gdy u 
nar tylko 3. Czas wlec uzu
pełnić te braki w naszym usta
wodawstwie st>ołecznvm.
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WifiBfl W „MAŁEGO CZŁOWIEKA"
P Gustaw Morcinek zwrócił 

na siebie uwagę od pierwszych 
swych utworów. Rasowy rea
lista połączył się w nim z ro
mantykiem a często i poetą. Z 
zawodu był górnikiem i byłby 
może pozostał na zawsze w 
rzemiośle swych ojców i dzia
dów, gdyby nie wzmożone po
czucie polskości, które mu u- 
świadomiło jego powołanie pi
sarskie. Już za trzecią swą o- 
powieść p. t. „Wyrąbany chod
nik" otrzymał śląską nagrodę 
literacką. Poraź pierwszy w  li
teraturze naszej pokazał życie 
górników w obrazie żywym, 
autentycznym. Najbardziej ujął 
swych czytelników tern, że 
przystąpił do swej opowieści z 
sercem prcstem. niemal naiw- 
nem. W  soczystej gwarze ślą
skiej, opowiedział o najpouf- 
niejszych troskach górników, 
śledził pilnie rozwój ich poczu
cia polskości w odzyskanej oj
czyźnie, odsłaniał ich rasowe 
zalety i właściwości, odtwa
rzał ich obrzędy, zabawy, wie
rzenia, objaśniał ich mitologię, 
stworzoną pod ziemią.

P, Morcinek szedł odrazu 
drogą własną, tworząc obrazy 
wyraziste i mocne, chociaż tu 
i owdzie surowe jeszcze w to
nie. Tymczasem, po pierwszych 
jego tryumfach powieściopisar-

skich, znaleźli się doradcy, któ
rzy mu zalecili sposób pisania 
„dla dobra publicznego". „W y
rąbany chodnik" przeładowany 
jest, niestety, tendencją patrio 
tyczną, którą autor rozwija z 
krasomówstwem niemal wie- 
cowem. Po kilku latach, p. 
Morcinek odzyskuje ton samo
dzielny w szeregu oryginalnych 
szkiców p. t. „G  o ł ę b i e n a  
d a c h u "  (Warszawa 1936, 
Tow. Wyd. „Rój"). Jest obec
nie nauczycielem i wychowaw
cą w szkole koedukacyjnej. 
Przyszło mu na myśl, aby od
malować życie tej młodzieży 
bez pouczań dydaktycznych i 
łatwych wniosków pedagogii 
teoretycznej. Obserwuje więc 
swą klasę szkolną z pasją rea
listy, z głębokim humanita
ryzmem, z pogodą ducha a czę
sto —  z humorem. Wszystkie 
szkice opromienia wiara w 
„małego człowieka", pomimo' 
różnorodnego zła, jakie prze
nikliwy wychowawca odkrywa 
na dnie jego duszy. W  całości 
ta gromada dzieci wywiera 
wrażenie nieokrzesanych dzi
kusów. Morcinek uwydatnia 
grę złych w niej instynktów, 
chwyta uważnie momenty, gdy 
te instynkty ustępują miejsca 
triumfowi instynktów dobrych 
lub też pokazuje, jak jedne ży-

PsżMtetzne wydawnictwa 
dla Dibliotek związkowych

Inż. Stanisław Zdziarski; Z A G A D 
NIENIA USTROJU ROLNEGO. Dr. 
Zygmunt Czarnecki; SKUTKI G O 
SPODARCZE I SPOŁECZNE N A 
SZEJ OBECNEJ POLITYKI A G R A R 
NEJ, str, 41. R eferaty w ygłoszone w 
maju 1936 r. w Poznaniu na zebraniu 
dyskusyjnym rolników z wyższym  w y
kształceniem .

Antoni B olesław  D obrow olski: UNI- 
VERSITAS REDIVIVA, Instytut O- 
światy Pracowniczej, W arszawa, M ar
szałkowska 129, str, 31, 1936 r.

Praca ta stanowi pierwszy tomik 
B iblioteki Instytutu Oświaty Pracow 
niczej, serła „U niversitas“  Sekcji Sa
m opom ocow ej wykształcenia ogólne
go na wyższym poziom ie i omawia 
sprawę ośw iaty inteligenckiej, a w ięc 
wykształcenia ogólnego na wyższym 
poziom ie, stanowiąc zapoczątkowanie 
organizacji samokształcenia inteligen
tów.

Dr. St, Jodłow ski i proł. U. J. K. 
dr. W . Taszycki: ZA S A D Y  PISOW 
NI POLSKIEJ I INTERPUNKCJI ZE 
SŁOW NIKIEM O RTO G RAFICZN YM  
w edług uchwal komitetu ortograficz
nego Polskiej Akadem ii Um iejętności 
z da, 21 kwietnia 1936 r, zatw ierdzo
nych przez M inisterstwo W . R. i O. P. 
dnia 24 czerw ca 1936 r. Str. 208. C e
na 80 gr. z 10-groszowym znaczkiem 
pa T. P. B., S. P. —  90 groszy.

PRZEW ODNIK ŚW IETLICOW Y. 
Praca zbiorow a w 7 częściach pod 
red. W , Reulskiego.
Cz. V. TEA TRALN E FORM Y P R A 
CY —  napisali H. i A , Jabłońscy. 231 
str. W ydaw nictw o M, A rcta  i Domu 
Książki Polskiej, W arszawa, 1936. C e 
na zł. 5.80.

Tom  ten dzieli się na dwie części. 
Pierwsza omawia teatr ochotn iczy z 
punktu widzenia jego celów  i zadań, 
m etod pracy i organizacji, druga zaj
muje się szczegółam i technicznymi 
pracy, jak scena, dekoracja, kostium, 
światło, charakteryzacja i t. p.

Praca niniejsza ujmuje temat bar
dzo wszechstronnie i przystępnie. 
Przynosi poza tym wiele ciekawych 
koncepcji i w skazów ek praktycznych, 
zaczerpniętych z osobistych doświad
czeń autorów i przyczyni się niewąt
pliwie do podniesienia poziomu teatru 
ochotn iczego w Polsce.

Jest to jedyna, jak dotychczas, pra
ca ujmująca w skrócie całokształt za
gadnienia teatru ochotn iczego tak od 
strony teoretycznej, jak i praktycznej. 
Będzie to w ięc niezastąpiony p od 
ręcznik dla wszystkich pracujących 
w tej dziedzinie i powinien się bez
warunkowo znaleźć w  b ibliotece p od 
ręcznej każdego nauczyciela ośw ia
tow ca i działacza zw iązków  zaw odo
wych.

ją w dobrem porozumieniu z 
drugimi. To małoletnie społe
czeństwo, bardzo już skompli
kowane, tem się różni od spo
łeczeństwa ludzi dojrzałych, że 
odruchy stają się tu czynami a 
hamulce na złe czyny są 
łatwiejsze, niż u starszych, bo 
wychowawca znajdzie je w sa
mym charakterze dziecka, o 
ile zdołał poznać je bliżej. W al
ki chłopców z kolegami lub ko
leżankami kończą się zazwy
czaj przyjaźnią, na pozyskanie 
której wystarczy nieraz... kil
ka znaczków pocztowych z 
obcych krajów. Dziewczynki, 
gdy się radują z cudzego nie
szczęścia, wrzeszczą jak mu
rzyni lub indianie umówionym 
językiem: „Ejai", przy czem 
zgłoskę j a wymawia się szyb
ko. A le też same dziewczynki 
umieją płakać rzewnie, gdy u- 
słyszą pierwszą lepszą tkliwą 
opowieść. ,

Najciekawsze w książce 
Morcinka są obserwacje, doty
czące zbiorowych poczynań 
dzieci szkolnych. Oto np. kla
sa, jakby ogarnięta psychozą, 
śledzi przez szereg dni, z nie- 
zmiernem napięciem uwagi, 
etapy biegu lotnika Bajana, a 
potem, gdy otrzymał nagrodę 
konkursową, pisze do niego 
zbiorowy list i żyje w niesły- 
chanem podnieceniu. A lbo hi- 
storja owego Framcika Kubalo- 
ka, chłopca chuderlawego, nie
co garbatego, z którym dziew
czyny nie chcą się bawić, bo 
jest „koślawy". Ale gdy Fran- 
cik wychodzi na podwórze, to 
zlatują się do niego wszystkie 
szkolne wróble i gołębie, bo 
chłopiec sypał im okruszyny 
chleba, wymiecione z pod ła
wek lub wyrzucone z kieszeni 
kolegów. W róble sięgają mu' 
do dłoni a gołębie siadają mu 
na głowie i gruchają. Na prośbę 
Francika chłopcy zbudowali 
spory domek o szerokich otwo
rach, osadzili go na malowanym 
słupie w ogrodzie szkolnym i 
tam sypali zgłodniałym ptakom 
okruszyny. Francik zachorował 
i —  umarł. Koledzy przenieśli 
domek dla ptactwa na jego 
grób, wbili malowany słup w 
sypką ziemię, a potem przymo
cowali na jego wierzchołku do
mek. Każdy z nich wydobywał 
z kieszeni garść okruszyn i 
wsypywał do domku. Taką for
mę uczczenia małego św. Fran
ciszka z Assyżu obmyśliła gro
mada „małych ludzi". Od dnia 
pogrzebu każdy z uczniów no
sił okruszyny Francikowym 
ptaszkom...

Objawy instynktów złych od

twarza p. Morcinek ze spoko
jem pedagoga - psychologa. 
Jeden z tej samej gromady 
chłopców, którzy postawili taki 
wzruszający pomnik Franci- 
kowi, potrafi kraść świece z 
grobów w dniu Zaduszek, bo... 
w  domu niema pieniędzy na naf
tę; inny zaniedbuje się w na
ukach, bo rodzice posyłają go 
na stację kolei, aby tam kradł 
węgiel. A  jeszcze inny, śliczny 
chłopiec, którego matka nazy
wa „aniołkiem" i który umie 
uśmiechać się przymilnie —  po
trafi zdobyć się na okrucień
stwo sadystyczne. Ten cherubi- 
nek złapał raz małego kota i 
zakopał go żywcem w piasku. 
Potem piasek zadeptał, patrzał 
na występujący z piasku ogo
nek i śmiał się z rozkoszy na 
widok drgawek kocich. Na pół 
zaduszonego kota wyciągnął z 
piasku, uwiązał mu na szyi po
wrózek i przerzucił przez po
ręcz mostu do rzeki. Nieszczęs
ny kociak broni się resztkami 
sił, próbuje wypłynąć, a cheru- 
binek pociąga za sznurek i pi
szczy z radości, kiedy kot topi 
się w głębinie.

Gdy się chłopcy dowiedzieli 
o tym czynie małego potworka, 
wyrażają o nim swoje doryw
cze sądy. Dziewczyny niektóre 
płaczą; jedna, przypominając 
sobie początek balady M ickie
wicza, woła donośnie: „Zbrod
nia to niesłychana"... Chłopcy 
reagują inaczej:

—  Jego, bestję, uwiązać na 
sznurku i pławić w rzece! —  
woła jeden.

—  Zakopać, jak on zakopał 
żywcem tego kota, a tylko nogi 
wystawić na wierzch. I bić!...

Za t a m t ą  zbrodnię mali 
sędziowie doradzają więc zbro

dnię jeszcze większą. To samo 
bywa przecież nieraz w społe
czeństwie starszych ludzi...

Zadania wychowawcze w o
bec takiej gry instynktów nie są 
łatwe. Rodzice uczniów mają 
swoje, samorodne poglądy na 
metody szkolnego wychowania. 
Za złą naukę dziecka winią na
uczyciela, Morcinek bardzo pla
stycznie odtwarza moment t. 
zw. „wywiadówki", czyli oso
bistego informowania rodziców 
o postępach uczniów. Od rodzi
ców dzieci, którzy źle się uczą 
(dla tego np„ że musieli kraść 
węgiel), słyszy jedną, stereoty
pową radę: „bić gałgana, nie
żałując bata!" A  na uwagę, że 
dzisiaj bić dzieci nie wolno, o- 
świadczają z goryczą, że „kie
dyś było inaczej" i —  tęsknią 
do tej niedawnej przeszłości.

Książka p. Morcinka, poza 
swymi zaletami wybitnie pla
stycznej narracji, obudzi żywe 
zainteresowanie samym tema
tem Przyczyni się niewątpliwie 
do zadumy nad ciężką dolą na
uczyciela, który w pocie czoła 
kształtuje duszę przyszłego o- 
bywatela. I pozwoli zrozumieć 
gorycz autora, który się skar
ży: „Społeczeństwo nie docenia 
trudu nauczyciela. Społeczeń
stwo ma dla nas frazesy, prawi 
nam komplementy o „kagańcu 
oświaty", o „żołnierzu Rzeczy
pospolitej", spycha nas na 
wszelką robotę społeczną, obu
rza się, kiedy nauczyciel prag
nie, by pracę tę rozłożyć na re
sztę społeczeństwa, bo on sam 
już nie może podołać, a jedno
cześnie traktuje nas jak szary 
motłoch, z którym nie wypada 
zbytnio się kumać",

Jan Lorentowicz.

Echo strajku pracowników 
Tow. Ubezpieczeń Vita i Krakowskie

Jak czyteln icy nasi przypominają 
sobie, w ostatnich dniach sierpnia r. 
b. toczyła  się walka m iędzy kapita
łem  ubezpieczeniowym , a polskim 
pracownikiem  walka, która przero
dziła się pod koniec zw ycięskiej dla 
pracow ników  akcji w strajk okupa
cyjny w lokalu biurowym.

Zarząd G łów ny naszego Związku 
przesłał wyrazy solidarności w alczą
cym o  słuszne prawa pracownikom 
„V ita“  i „K rakow skie". Ostatnio Za
rząd G łów ny otrzym ał od Związku 
Zaw odow ego Pracowników  U bezpie
czeniow ych Rzeczypospolitej polskiej, 
prow adzącego w swoim czasie akcję 
strajkową, list w  którym czytamy 

„Potw ierdzając odbiór pisma 
Szanownych K olegów  z dnia 27 
sierpnia r. b. przesyłamy serdecz 
ne podziękow anie za okazaną

nam solidarność w ciężkiej akcji 
o byt pracowników  Towarzystwa 
U bezpieczeń „V ita ‘‘ i „K rakow 
skie".
Z  głębokim  przeświadczeniem 
stwierdzamy, iż stanowisko zajęte 
przez W as, Szanowni Koledzy, 
zarówno nas jak i strajkujących 
pracowników  napełniło otuchą i 
było zachętą do niewątpliwej 
walki, utwierdzając w  wierze, że 
nie jesteśmy osamotnieni, bowiem 
W y naszą sprawę rozumiecie ja
t o  sprawę ogółu pracow niczego".

List ten świadczy, że nawiązane 
więzy m iędzy naszymi organizacjami 
coraz są silniejsze, Żywimy niezłom- 
ne_ przekonanie, że łączność ta b ę 
dzie wzrastała na sile, tymbardziej. 
że poczęta  została w okresie wałki 
i zmagań o  lepsze, pewniejsze jutro.

JÓZEF CZYŚC1ECK1.

ANIOŁKI BIUROWE
Jeden z naszych poczytnych 

ńsarzy w ogłoszonych niedaw- 
lo wspomnieniach z podróży 
lo U. S. A. podkreśla, że jedną 

miłych osobliwości Ameryki 
est mnogość ładnych, zgrab- 
ych i młodych kobiet. —  Ach, 
zemu nie mieszkam w Ame- 
yce —  pomyśli z żalem czy- 
elnik „Echa"; -— to na pew- 
io nieprawda i złośliwość pi- 
arza pod adresem Polek, 
owie z oburzeniem zazdrosna 
zytelniczka. Nie chciałbym się 
czywiście czytelniczkom nara- 
ać, ale muszę przyznać, że nie 
.ważam twierdzenia pisarza 
ni za złudzenie ani za złośli
wość. Wierzę, że istotnie Ame- 
ykanki są piękniejsze, lepiej 
budowane i dłużej zachowują

młodość niż Polki. I wcale mnie 
to nie dziwi. Piękność fizyczna 
jest w  znacznej mierze skut
kiem zdrowia, dobrego odży
wiania, hygienicznego życia, 
racjonalnie uprawianych spor
tów i gimnastyki, oraz —  ogól
nie mówiąc —  dobrych pod 
każdym względem warunków 
bytowania, Te same przyczy
ny sprzyjają znacznemu prze
sunięciu granicy wieku, po za 
którą zaczyna się starość. Nie 
da się zaprzeczyć, że porówna
nie kultury materialnej Amery
ki z naszą wypada na naszą 
niekorzyść. Jesteśmy krajem 
ubogim, zacofanym, zużywamv 
dużo kartofli a mało mydła, 
pracuiemy w fatalnych warun
kach hygienicznych, nie korzy

stamy z dostatecznej opieki 
zdrowotnej i t. d, Rozumie się 
więc, że taki stan rzeczy musi 
wywierać ujemny wpływ na 
kondycję fizyczną mieszkań
ców. Oczywiście zarówno męż
czyzn jak i kobiet. Tylko że o 
piękności mężczyzn mniej się 
wogóle mówi. Bo my, płeć 
brzydka, czarujemy panie, jak 
wiadomo, pięknem duszy, a nie 
ciała...

Ale nie odbiegajmy od te
matu. Mówmy o kobietach. 
Otóż uznaliśmy chyba wszyscy 
w wyniku wyżej przytoczonego 
uzasadnienia, że z tymi Amery
kankami to jednak jest prawda. 
Ja przynajmniej nie mam wąt
pliwości. Szczerze natomiast 
się zdziwiłem, gdy jeden z wy
bitnych działaczy społecznych 
i znawców stosunków pracow
niczych zadał mi następujące 
pytanie:

— Czy pan zauważył, że u

nas w stolicy w biurach pań
stwowych i instytucyj publicz
nych pracują przeważnie ładne 
i młode kobiety?

Nie twierdzę, że jestem zu
pełnie nieczuły na wdzięki 
niewieście, ale rzeczywiście nie 
zauważyłem. Powód bardzo 
prosty: nie taam kontaktu z 
biurami stolicy. Zaintrygowany 
jednak pytaniem mego rozmów
cy, rozejrzałem się dokoła i 
wreszcie zauważyłem. W  
pierwszej chwili ucieszyłem się 
szczerze. Bo przecież to przy
jemność stwierdzić, że mamy 
ładne urzędniczki. „Kobieta 
czar, kobieta kwiat, jasny chry
zantem szarej ziemi", — mówi 
poeta, W ięc myślę sobie, sko
ro w stolicy rzucono hasło: 
„Warszawa w kwiatach" i za
częto w biurach hodować 
kwiatki, —  wszystko się zga
dza. Mogą być w doniczkach 
pelargonie, mobą być , i przy

biurkach chryzantemy, Im dłu
żej jednak rozmawiałem z mo
im czcigodnym informatorem, 
tym mniej entuzjazmowałem się 
estetyczną tendencją ukwieca
nia naszych biur. Zrozumiałem 
bowiem, że sprawa nie jest we
soła i że problem ładnych 
kwiatów, właśnie tych chry
zantem przy biurkach, jest sam 
w fobie „ładnym kwiatkiem".

Każdy, kto myśli, musi sobie 
zadać pytanie: jeżeli prawdą 
jest, że procent pięknych i mło
dych urzędniczek przekracza 
ogólne normy, w jakich zjawi
sko urody fizycznej występuje, 
to niewątpliwie istnieje po te
mu jakaś przyczyna. Jaka?

Historia z Amerykankami ni
czego nam tutaj nie wyjaśni. 
Sa ukajmy więc innych dróg 
Wiemy, że np, personel żeński 
w kawiarniach, magazynach 
sprzedaży, biurach reklamo
wych i t. d, rekrutuje się prze-



N r. 21) E C H O  S P O Ł E C Z N E ,  15 października 1936 r. Str. 5

KAZIMIERZ RYTLIŃSKI

Pracownicy instytucji ubez- 
p eczeń społecznych dobrze 
zdali egzamin z pracy i po
święcenia w dobie minionej 
reorgt nizacji. Oddano im tę 
sprawiedliwość nawet z trybu
ny sejmowej, podkreślono to 
niejednokrotnie w  enuncja
cjach wysoKich osobistości.

Odm innego zdania jest o- 
czywiście „IKC", potem dy
rektor „Lewiatana", p. W ierz
bicki i... - niejaki p. T Ciszew
ska, który w „Przeglądzie U- 
bezpieczeń Społecznych" Nr. 
9 z m-ca września popisał się 
artykułem p. t. „Podział tery
torialny Ubezpieczalni Spo
łecznych'

Autorowi tego artykułu cho
dzi mianowicie o zlikwidowa
nie małych ubezpieczalni, a 
argumentuje to tn. in. koniecz
nością pokrywania się okrę
gów ubezpieczalni z okręga
mi . P. C. K., D. O K., Sądów 
Okręgowych, Dyrekcji Poczt i 
P. K. P., Kuratoriów Okręgów 
Szkolnych i t d. Kto nie wie
rzy ,niech ten słynny artykuł 
przeczyta! Autor niniejszej re
pliki twierdzi ponadto, ze o- 
kręgi ubezp™ oczami społecz
nych powinny być uzgjdnione 
jeszcze z obwodami: Związku 
Położnych Rzeczypospolitej 
Polskie], Stowarzyszenia św. 
Zyty, Związku Pań Domu,
PKO, PKU, PMS i t. d. i t. d.
Wszak pomysłowość pod tym 
względem może być naprawdę 
ogrouuia.

Jeszcze ciekawsze są inne 
„odkrycia" szanownego auto
ra, „Paktem jest —  pisze on 
—  źe istnienie małycti bied
nych ubezpieczalni mocno
podrywa zaufanie społeczeń
stwa do instytucyj ubezpie
czeniowych". Gdzie i w  jaki 
sposób p. T. Ciszewski „fakt 
ten stwierdził, to juz pozosta
nie na zawsze jego prywatną 
tajemnicą.

Zwrócimy mu natomiast u- 
wagę na inny takt, na ten mia
nowicie, że niewykwalifikowa
nego presonelu w ubezplecza1- 
niach społecznych n i e  m a ! 
W  ubezpieczalniach społecz
nych zatrudnieni są, parne Ci
szewski, w  ogromnej większoś
ci starzy, wytrawni ubezpiecze- 
niowcy, którzy przeszli z b. 
kas chorych i poprzednio ist
niejących zakładów ł pracują 
w ubezpieczeniach społecz
nych już od długiego szeregu 
lat, a przy tym mają poza so
bą kilkaKrotne selekcje ł prze
szkolenia

Niewiadomo zresztą co p. 
Ciszewski uważa za kwalifi- 
kacie, wiadomo ' tylko, że nie 
długoletnią praktykę i rutynę. 
Mozę o kwalif1’kac]ach takich 
świadczą w pierwszym rzędzie 
naukowe dyplomy i tytuły, ja
kich większość z nas nie ma 
i dla tego „m ocno podrywamy 
zaufanie społeczeństwa do in
stytucyj ubezpieczeniowych".

Podobny ciężar gatunkowy 
poiiada również argument, że 
obciążenie kosztów admini
stracyjnych wydatkami na u- 
trzymanie dyrekcu powoduje 
w konsekwencji konieczność 
bardzo niskiego uposażenia po- 
zostałycn pracowników i unie
możliwia odpowiednie obsa
dzenie etatów, na czym znów 
cierpi sprawność pracy ubez
pieczalni.

Jak czcigodny autor w yo
braża sobie odpowiednie o b 
sadzenie etatów gdyby oyły 
potrzebne na ten cel fundusze 
—  nie wiemy, ale ługieznie 
rozumuj; ec możemy się tylko 
domyśleć: wyrzucić tych sta
rych niedyplomowanych, a 
przyjąć nowych, naukowo 
kwalifikowanych, posadzić '.ch 
przy stolikach i kazać im pi
sać płatne od wiersza artyku
ły na temat nie mających się 
nigdy skończyć reorganizacyj 
w dziedzinie ubezpieczeń spo
łecznych.

To „nieodpowiednie obsa
dzenie etatów" powoduje —  
jak świadczą odkrycia p. T, 
Ciszewskiego —  nadmierny 
rozrost nadzoru i kosztów z 
tym związanych. „Jasno to wi
dać —  pisze —  w  takich np. 
faktach: na ubezpieczalniach
ciąży obowiązek wydawania o- 
rzeczeń dla każdego zakładu 
nracy, zaliczających do grup i 
klas niebezpieczeństwa w  ubez
pieczeniu wypadkowym. Skut
kiem braku sił i mniejszych 
ubezpieczalni Zakład Ubezpie
czeń Społecznych widział si ? 
zmuszony do wydania zarzą
dzenia, aby przesłano do Za
kładu wnioski na w. w. orze
czenia i dopiero po aprobaci2 
Zakładu ubezpieczalnie mo
gą wydawać te orzeczenia 
stronom. Dla ujednostajnienia 
systemu zarządzenia to 0 - 
bowiązuje i większe tibez- 
pieczamie. System ten —  ciąg
nie dalej p. Ciszewski —  spo 
wodowany brakiem odpowied 
nich sił w  ubezpieczalniach, 
wywołuje tworzenie się lawin 
papieru i duże zwiększenie 
kosztów, gdyż tę samą robotę

O T
wykonują referenci Zakładu, 
raz, referenci zaś ubezpieczał- 
ni, oiszą naprzód wnioski, a 
następnie wydają orzeczenia, 
mają podwójną pracę".

Otóż właśnie! System ten 
istnieje wywołuje tworzenie 
się lawin papieru 1 duże zwięk
szenie kosztów, ale bynajmniej 
nie z winy ubezpieczalni. Owe 
wnioski na zaliczenia, panie 
Ciszewski, są w ogromnej 
większości wypadków zbytecz
ne, bo referenci nawet tych 
małych ubezpieczalni, zaopa
trzeni w szczegółowe instruk
cje ZUS wiedzą jak należy 
zaliczyć zgłaszane zakłady 
pracy, a mimo to mnszą pisać 
te nieszczęsne wnioski do 
Warszawy. Najwymowniejszym 
zresztą argumentem jest np. 
fakt, że wnioski jednej z ta 
kich skazanych na zagładę 
przez p. Ciszewskiego ubezpie
czalni są w każdym wypadku 
aprobowane.

Na koniec wreszcie p Ci
szewski bije wszystkie rekor
dy! Oznajmia mianowicie urbi 
et orbi, że ustawa o ubezpie
czeniu społecznym przewiduje 
likwidację ubezpieczalni, w 
których liczba ubezpieczo
nych na wypadek choroby wy- 
kazuie SLały spadek poniżej 
1 0 . 000.

Jeden argument, a dwa błę
dy! Po pierwsze autor nie po
fatygował się przeczytać art. 
22 ust. 2 i 3 ustaw y o ubezpie
czeniu społecznym, gdyz w 
przeciwnym razie wiedzi dby, 
że mówi się tam o 10000 ubez
pieczonych wugóle, a nie o  u- 
bezpieczonych tylko na wypa
dek choroby. Poza tym p. Ci
szewski nie dowiedział się 
jeszcze dotychczas (!}, że usta
wa ta została znowelizowana 
rozporządzeniem Prezydenta 
R. P z dnia 24 października 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 95, 
poz. 855). Cytowany artykuł 
ustewy w brzmieniu znowelizo
wanym nie mówi wogóle ani 
jednym słowem o owych Upo
jonych 10000 ubezpieczonych! 
Tak więc pr Ciszewski idzie 
dalej niż ustawodawca, zaś 
zmian ustawy nie przyjmuje do 
wiadomości.

Podziwiać jednak należy aż 
tak bezkrytyczne w obec owej 
jawnej ignorancji stanowisko 
„Przeglądu Ubezpieczeń Spo
łecznych” .

A N K I E T A
o u r l o p a c h  w y p o c z y n k o w y c h  

pracowników instytucyj ubezpieczeń spo e nych
„Echo Społeczne" czujnie 

stojąc na straży interesów 
pracowników ubezpieczeń spo
łecznych postanowiło rozpi
sać ankietę dotyczącą urlo
pów wypoczynkowych. W  sze
regu pytań pragniemy ustalić 
całokształt możliwości wypo
czynkowych przeciętnego pra
cownika najszych instytucyj. 
Ankieta da nam możność od
tworzenia obrazu sytuacji pra
cowniczej na odcinku urlopów 
wypoczynkowych i posłuży 
nam do opracowania wnio

sków konkretnych w zakresie 
celowej i racjonalnej organi
zacji urlopów pracowniczych.

W zywamy wszystkich człon-- 
kow naszego Związku, wzy
wamy wszystkich pracowni
ków insiytucyj ubezpieczeń 
społecznych, aby we własnym 
dobrze zrozumiałym interesie 
nadsyłali nam wyczerpujące 
odpowiedzi na poniższe pyta
nia.

Pytania ankiety są następu-; 
iące:

1) Ubezmeczalnia Społeczna w ................................................

2) Pleć wypełniającego kwestionariusz ..............................

3) Wiek ........................................................................
4) Stan rodzinny!

a) samotny (a) ........ ..................................................................

b) ma na utrzymaniu rodzinę złożoną z:

żo n / (męża) .................................................................

dzieci  .........   wiek

innych osób  ........................ .

K a z im ie r z  R y t l ió s k i .

c) mieszka oddzielnie, przj rodzicach, z rodzeństwem lub dalszą ro
dziną, u ludzi obcych (niepotrzebne przekreślić).

5) Warunki mieszkania;
a) z ilu izb skład° ię całe mieszkanie (kuchnię liczyć za izbę) .............

b) ile osob mieszua razem w tym mieszkaniu .................................................. ..

c) ile jest łóżek względnie sprzętów do spania ............................................... ...

d) czy mieszkanie posiada wodociąg, zlew- ustęp (niepotrzebne skreślić]

6) Zarobek,

a) wysokość poborów brntto ......................................................................................

,b) wysokcżć poborów netto (po potrąceniu podatków i opłat socjal.)

c) czy jeszcze kto z rodziny, zamieszkujący we wspólnym gospodar

stwie pracuje i ile zarabia miesięcznie.......................................... ................ ..

7) Jak dłngo prteuje w instytucjach ubezpieczeń społecznych..................... .
8) czy miał w ciągu tego okresu przerwę w pracy, jak długą i przyczyny

9) ile godzin dziennie poświęca na pracę w biurze

10) Jak spędzi czas w „lny od piacy biurowej ........

11) Czy w Każdym roku pracy miał urlop wypoczynkowy, a jeśli nie to łi*: 

razy nie korzystał z urlopu i z jakiej przyczyny ...........................................-

12) W  którym roku i miesiącu miał ostatni urlop,

13) ile dni wynosił ostatni urlop wypoczynkowy

14) czy wykorzystał przysługujący mu urlop wypoczynkowy jednorazowo, 

czy też etatami t z Jakie! przyczyny ..................................................................... .

Dalszy ciąg Ankiety na str. 6.

ważrie z ładnych panienek 
Wiemy, że do baletu nie przyj
muje się garbatych. Że akLor
ki są naogół zgrabne i urodzi
we Wiemy, jednym słowem, że 
istnieją zawody, w których i  
z w. warunki zewnętrzne decy
dują o zaangażowaniu kobiety 
do pracy. Racie są oczywiste. 
Czy jednak racje i.e można od
nieść do zwykłej urzędniczki 
tłukącej na maszynie lub  ̂ wy
pełniającej nakazy pia+nicze? 
Czy istnieje jakiś przepis, któ
ryby przy ubieganiu się o po
sady dawał pierwszeństwo ko
bietom ładnvm? Oczywiście 
nie. W ięc?...

Czytelnicy, którzy zadali so
bie trud przeczytania mego po
przedniego felietonu p, t. „Pali 
się" domyślają się do czego 
zmierzam. I może denerwują 
yię, że tak powoli i ostrożnie 
nrzechodzę od faktów do 
wniosków. Ale sprawa jest

! drażliwa i trzeba się liczyć ze 
j słowami, aby ni° narazić się na 

zarzut insynuacji. Bo i jakże u- 
j dowodnie, że istotnie w  olbrzy- 
j miej ilości wypadków przy an- 
j gażowaniu kobiet do biur pań- 
i stw^wych i instytucyj publicz- 
j nych troskliwiej się bada ich 
; „warunki zewnętrzne" niż kwa- 
j lifikacie umysłowe i zawodo- 
j w e? O tego rodzaju praktykach 
! się wie, mówi się o nich szep- 
j tem, wyczuwa się ich istnienie, 
i ale jakże trudno wskazać kon- 
j kretne fakty, jakże trudno u- 

motywować oskarżenie.
! Nasuwa sie tutaj porównanie 
j z protekcją. Czyż nie jest pu- 
i bliczną tajemnicą, że nigdy 
i chyba demun protekcji nie sza- 
j lał tak bezkarnie jak obecnie? 

Czyż nie jest pewnem, że nie 
ma dzisiaj cienia możliwości 

i zdobycia posady bez przysło- 
i wiowych pleców ? A  jednak i 

o tych oczywistych i powszech

nie znanych sprawach pisze i 
mówi się w  bardzo ogólnikowe] 
formie, nikt bowiem nie chce 

jsię narażać na procesy o obra
zę dygnitarzy, którzy zawsze 
potrafią wykazać swoją niewin
ność i udowodnić bez-stronriość 
w przyjmowaniu personelu.

Protekcją ładnych kobiet ; est 
ich uroda. One też w  tej okrut
nej, jakże smutnej 1 jakże po
niżającej, walce o byt zdoby
wają stosunkowo najłatwiej po
sady, Trudno je o to winić. 
Każdy pod naciskiem koniecz
ności wygrywa te atuty, które 
ma w ręku. Ale instynkt spra
wiedliwości wzdryga się przed 
tego rodzaju praktykami. Bo 
orawo do życia ma każda ko
bieta, nie tylko ładna. Słusz
ność każe pomóc raczej tej 
brzydszej czy starszej, mającej 
mnie' szans życiowych zdobycia 
sobie warunków znośnej egzy- 
stener bez posady. Dopóki ży

jemy w ustroju społecznym w 
kiórym praca jest łaską, a nie 
prawem i obowiązkiem każde
go człowieka, niechże rozdaw- 
cy tej łaski dzielą ją między 
najbardziej potrzebujące, a nie 
najładniejsze

Piękne kobiety są bardzo mi
łą ozdobą biur. Ileż jednak z 
pośród nich spełnia wyłączni 2 
rolę tej ozdoby. Przyjęte dzię
ki poparci 1 wpływowego dygni
tarza, żyjące w klimacie a ora- 
cji kochliwego szefa, zapomi
nają często o właściwym celu 
swej posady, —  o pracy. W  nie
jednym biurze króluje taka roz
koszna dziewoja, pewna siebie, 
kapryśna, leniwa, świadoma 
czaru swego powłóczystego 
spojrzenia, którym rozbraia 
groźnego dla innych śmiertelni
ków szefa. A  obok mej pracu- 
ie jakieś biedne, zahukane 
stworzenie, odrabiające kawał
ki za nią i za siebie

Taka jest rzeczywistość. Nie 
zamykajmy na nią oczu 

Niech )ednak czytelniczki źle 
nie tłumaczą lego, co napisa
łem. Nie występuję orzeciy' 
pracy kobiet, ani nie uogólniam 
zarzutów. Nie twierdzę prze
cież, że każda ładna i młoda 
kobieta musi być złą pracow
nicą i kochanką szefa. Nie za
mierzam również kwestionuwać 
prawa ładnych kobiet do pra
cy. Oburzam się iedynie na nie
normalną praktykę faworyzo
wania kobiet, obdarzonych 
przez naturę cudownym przy- 
wiloiern piękności. Czynię to w 
mteresie kobiet. Bo właśnie in
teres społeczny kobiety i jej 
godność osobista wymagają za
protestowania przec.w spycha
niu kobiety ze stanowiska 
twórczego i pracującego na 
równi z mężczyzną, cziowieka 
na poziom aniołka biurowego, 

Józef Czyściecki
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(Korespondencja własna „E cha S p ołeczn ego" z Francji).

Paryż, we wrześniu 1936 r.

24 września pewien finansista p o 
wiedział mi, abym czytała pracę eko
nomiczną dla zrozumienia bieżące) 
polityki. W  oparciu o rozumowanie 
ekonom iczne, nakreślił w izję najbliż
szych w ypadków we Francji: dobro
wolne ustąpienie Bluma, dewaluacja, 
przeprowadzona przez Paul R ey- 
naud a. Obiecałam iść za jego radą—  
od jutra.

25 września, otw orzyw szy radio, 
dowiedziałam  się, że nocy ubiegłej 
odbyło się posiedzenie gabinetu, ua 
którym minister skarbu przedstawił 
rządowi projekt zrównania franka z 
dolarem i szylingiem. Projekt ten, 
opracowany w porozumieniu z rząda
mi Anglii i Stanów Z jednoczonych 
A , P., n iezw łocznie poddano pod 
obrady parlamentu, a następnie —  
senatu. Z radiowego komunikatu ra
czej domyśliłam się, że chodzi tu o 
dewaluację, gdyż groźny ten wyraz 
ukryty był pod nieznacznym niemal 
terminem —  „alignem ent" (w yrów 
nanie).

Czekałam —  co dzień i pisma 
przyniosą. Była sobota. Dzień sobotni 
niiczem nie różnił się od innych p o 
dobnych mu dni powszednich. Na tar
gu —  ceny niezmienione, ruch —  nor
malny. Paniki —  żadnej, tylko w ięcej 
niż zwykle kupowano gazet.

W  rannych wydaniach projekt rzą- 
iłow y podany był w ogólnych tylko 
zarysach. D opiero wydania w ieczorne 
przyniosły pełny tekst projektu, skła
dającego się z  5 rozdziałów  i 25 para
grafów. j

W ielk ie dzienniki paryskie „Paris 
jMidi” i „Intran" rozp oczę ły  zaraz 
w yw iady z wybitnymi przedstaw icie
lami różnych kierunków politycznych. 
R edakcje wstrzym ywały się od przeJ 
sądzantia znaczenia tej reform y m one
tarnej, nie opow iedziały się tymcza
sem ani za, ani przeciw. Zgodnie 
dzienniki twierdziły, że skoro rząd 
projekt swój podał do w iadom ości 
ogólnej, to ma pewność, że niewątpli
w ie uzyska aprobatę przedstawicieli 
narodu.

Radiostacja „R adio - C itś" posłała 
gwego reportera do najbardziej kom 

petentnych osób. „G łosy  Paryża" 
przyniosły zdanie kupców  i hotelarzy, 
zdania, które m ów iły: szkoda, że nie 
wcześniej, zyskałby znacznie na tym 
ruch turystyczny; mielibyśmy gości w 
czasie wakacyj, nasi nie wyjeżdżaliby 
zagranicę. Hotelarze wyrażają obawę, 
że do przyszłego lata, do w ielkiej w y
stawy paryskiej 1937, ceny tak p od 
skoczą, że Francja znowu będzie naj
droższym krajem w Europie. Imieniem 
kupców  zdawał sprawę w łaściciel 
w ielkiego magazynu n,a A venue de 
POpera, który przyrzekł —  co  za 
piękny przykład patriotyzmu —  że 
kupcy paryscy nie podniosą cen na 
towary, znajdujące się i w sklepach i 
w składach hurtowych Pisma o w szel
kich zabarwieniach politycznych za
lew ały jasny pogląd na sprawę dew a
luacji bogactwem  materiału, reporta
żami, opiniami, artykułami. Były 
chwile, kiedy zdawało mi się, że spra
wa jest najzupełniej jasna Zaraz jed 
nak drobna rozm owa z tym czy innym 
obywatelem  francuskim bliski, jasny 
obraz znów zaciemniała i osnuwała w 
mgłę w ątpliw ości tak z tych reakcyj 
jednostkow ych trudno b y ło  wyłuskać 
ziarno prawdy objektywnej.

Nad wszystkim jednak unosiła się 
prawda niewątpliwa, że przez projekt 
rządu Bluma m oże nastąpić zmiana 
posiadająca znaczenie nie tylko dla 
Francji, nie tylko dla Europy, ale n ie
wątpliwie £ dla całego świata cyw ili
zowanego.

Posiedzenie parlamentu francuskie
go w sprawach dewaluacyjnych było 
posiedzeniem  rekordow ym  w  dziejach 
parlamentaryzmu. Izba Deputowanych 
obradow ała bowiem  z małymi przer
wami —  26 godzin! Przyszły następnie 
obrady Senatu. W ysokie Zgrom adze
nie dokonało drobne przeważnie 
poprawki, zmienione teksty szły i 
wracały, w ędrow ały nieustannie mię
dzy Pałacem  Burbońskim a pięknym 
Pałacem Luksemburskim. W  tej zw ło
ce w uchwaleniu projektu dewaluacyj 
nego kryla się —  obok  trudnej w 
istocie sprawy —  taktyka polityczna, 
która pragnęła wykorzystać zawiłą 
sytuację dla obalenia gabinettu fron
tu ludowego. M anewr ten nie udał

A N K I E T A
(dalszy ciąg ze strony 5-ej),

15) Jak wykorzystał czas ostatniego urlopu:

a) na odpoczynek w  domu, nie w yjeżdżając z miejsca stałego zam ie

szkania .................................................................................... dni ......................

b) na wyjazd na wieś (do krewnych, znajomych) ....................  dni ..........

c ) do kolonu w ypoczynkow ej, zorganizowanej przez ........ ............................

■....................................     dni    - ....................................

(d) na w ycieczkę, zorganizowaną przez .................................................................

............................................................... dni ............................................................. ..........

e) na pracę zarobkow ą w  innej instytucji ....................................... dni

16) W  jaki sposób wyobraża sobie organizację urlopów  w ypoczyn ko
wych —  przez kogo mają być organizowane, w jakich warunkach itp.

Odpowiedzi na ankietę prosimy kierować pod adresem na
szej redakcji: Warszawa, Marszałkowska 83 m. 4 do dnia 15-go 
listopada r. b. Oczekujemy wyczerpujących odpowiedzi od 
wszystkich. Sprawa jest ważna i nie może zostać zaniedbaną.

Pamiętaj: jeżeli kolega twój biurowy nie jest członkiem 
Związku naszego, albo jeżeli nie prenumeruje „Echa Społecz
nego", twoim obowiązkiem jest powiadomienie go o naszej an
kiecie. Nadesłanie odpowiedzi leży bowiem i w Twoim intere
sie i interesie wszystkich Twoich kolegów.

się. Senat dał swoje „p la cet" na dru
gą zrzędu „próbę Bluma", jak projekt 
dewaluacyjny i związaną z nim kam- 
paię parlamentarną nazwano w kulu
arach izb ustawodawczych. Senat jed 
nak nie dał całkow icie za wygraną: 
zdążył poczyn ić wielkie m odyfikacje 
w pierwotnym  planie. Rząd pragnął 
odciągnąć punkt ciężkości dla obyw a
teli spowodu zniżki franka. A  Senat 
mniej się martwił o szerokie rzesze, 
martwił się... o kapitalistów.

O co  chodzi w  tej reformie m one
tarnej, która niewątpliwie i w  Polsce 
odbiła się głośnym echem ? Punktem 
wyjścia tej reform y jest stosowne do 
dewaluacji dolara i szylinga —  zrów 
nanie z nimi franka, zmniejszając jego 
w artość o 25% do 30%. A kcja  p od 
jęta została, jak wiadom o, w porozu
mieniu z rządami Anglii i Stanów Z je 
dnoczonych A . P. O pozycja rządu 
Frontu Ludowego stawiała w  w ątpli
w ość lojalność umawiających się 
państw. I tu jednak nie trafili: giełdy 
tamtejsze bow iem  przestały w  okre
sie przeprowadzania projektu dew a
luacyjnego notow ać kurs franka. N ie
wątpliwy to znak szczerego porozu
mienia i dotrzymania pozycji u czci
wego partnera.

Na zniżce franka rząd francuski zy
skuje 15 miliardów. Sumę tę z przeli
czenia wg. zasad dewaluacji złota, 
znajdującego się w  Banku Francji, 10 
m iliardów Blum pośw ięci na fundusz 
stabilizacyjny, resztę użyje na n iedo
bory  budżetow e i rozpoczęcie  zapo
wiadanych oddtawna robót publicz
nych. Jasną jest rzeczą, że w obec 
przystąpienia i innych państw do tego 
projektu dewaluacyjnego, nastąpi p o 
wrót niewątpliwy kapitałów  z zagra
nicy, zniknie —  tezauryzacja. W  skut
kach dewaluacja nierównom iernie 
rozdzieliła dobroczynne skutki sw e
go wejścia w  życie. Jednych uprzy
wilejowała, innych postawiła w yraź
ni e w rzędzie poszkodow anych. D o
brobyt w róci do kupca i przem ysłow 
ca, ruszy się napew no przem ysł w łó 
kienniczy, w ostatnich czasach tak 
wyraźnie zatrzymany w swoim roz
woju, zaczną pracow ać fabryki meta
lurgiczne, które otrzymają zam ówie
nia rządowe, oparte na kredycie o- 
brony kraju, ostatnio uchwalonym w 
w ysokości 4 miliardów franków, k o 
palnie zwiększą swoją w ydajność 
produkcyjną, koleje zaczną pow ra 
cać do stanu normalnego, towary lu
ksusowe znowu znajdą chętnych na
byw ców , wzrośnie ruch turystyczny. 
Za tym niewątpliwie przyjdzie prę
dzej czy później spadek bezrobocia.

Są jednak w  dużej grom adzie i ci, 
którym dewaluacja przysporzyła nie 
małych k łopotów  i przyczyniła się 
do wzrostu trudności. Ogólnie biorąc 
wśród poszkodow anych znajdują się 
ci wszyscy, k tórzy pieniędzmi nie 
obracają, lecz zarobione wydają, a 
zatem tak robotn icy i urzędnicy, jak 
rentierzy. Jednak straty te pozosta
ną stratami raczej natury teoretycz
nej, jeżeli za nową ugodą monetarną 
nie pójdzie zwyżka cen. Dziś bowiem  
wartość pieniądza jest wartością fik
cyjną, opartą na umowie, jest fikcją, 
uzależnioną w swej skali rozp ięto- 
ściow ej od siły kupna. Frank ob ie
gow y przecież nie ma ani jednego 
procentu złota, jest stopem alumi
nium i miedzi, na wewnętrznym za- 
tym rynku francuskim sytuacja p ie 
niężna powinna pozostać w zasadzie 
bez zmian. Trudno to jednak prze
widzieć. W  Anglii po dewaluacji szy
linga sytuacja pieniężna wewnątrz

kraju pozostała bez zmian, ale np. w 
Belgii stało się inaczej i jest obawa, 
że Francja może nie oprzeć się fi
nansowo nowej fali drożyzny.

Nic za tym dziwnego, że rządowi 
chodzi o to, by drożyznę tę, zresztą 
bardzo daleką i bardzo problem a
tyczną, powstrzym ać do chwili rze
czywistej naprawy sytuacji ekono
micznej kraju, Stąd —  rządowy pro
jekt o ruchomej skali uposażeń, skal: 
uzależnionej od wahań w ysokości 
kosztów  utrzymania. W  pierwotnym 
zamierzeniu projekt miał mieć zasto
sowanie tylko do robotników  i urzęd
ników. Okazało się jednak przy 
bliższej analizie stosunków, że trze- 
baby by ło  zasadę ruchomej skali u- 
posażeniowej rozszerzyć na em ery
tów, kombatantów, a nawet rentie- 
rów. Powstała w ięc słuszna obawa, 
że w obec tak szerokiego zasięgu pro
jektu znikną dodatnie dla państwa 
skutki polityki dewaluacyjnej, P ro
jekt w izbach ustawodawczych z o 
stał odrzucony, Senat jedynie udzie
lił rządow i pełnom ocnictw  do w yda
wania odnośnych dekretów . U chwa
lono, że wszelka nadmierna zwyżka 
cen, zwyżka nieusprawiedliwiona — 
jak np. cena surow ców  sprowadza
nych z zagranicy —- będzie podlegać 
surowej karze. Poszły w tej mierze 
odezw y ministra spraw w ew nętrz
nych do prefektów , do ludności. Rząd 
nie tylko zresztą w  rękach swych 
trzymał w  w alce , z nieusprawiedli
wioną zwyżką środki represji poli
cyjnej. Ma znacznie skuteczniejsze 
środki walki, jak duże uprawnienia 
w zakresie stawek taryfowych ce l
nych, podnoszenia kontyngentu w y
w ożonych towarów, ma Wreszcie śro
dek ostateczny: rzucenie na rynek 
wewnętrzny po bardzo niskiej cenie 
nagromadzonych towarów, leżących
masowo bezużytecznie na składach- 
Czujność w ładz wymaga dyscypliny
społeczeństwa. Każdy obywatel ma 
obow iązek w swoim i wszystkich 

wspólnym interesie w spółdziałać ze 
specjalnym komitetem opieki w  w al
ce z nieusprawiedliwioną zwyżką 
cen. Nielojalne jednostki winny być 
piętnowane nietylko przez władzę, 
ale przede wszystkim przez swoich 
współobywateli.

Podniesiono alarmy, zarzuty pod 
adresem rządu Frontu Ludowego.
Dlaczego rząd ten zaproponował
ustawowy spadek franka, skoro tak 
niedawno sam Leon Blum w ystępo
wał kategorycznie przeciw  tego ro 
dzaju uzdrowieniu finansów państwo
wych, motywując to tym, że przy de-

Program poranny Polskiego Radia 
na odcinku 6.30 —■ 8.10 w dnie p o 
wszednie i S.OO —  9.00 w  dnie świą
teczne z dniem 4 października uka
zał się w zmienionej nieco., urozmai
conej formie. Polskie Radio chcąc 
w zbogacić treść audycyj porannych 
wprowadza pewne inow acje. Są to; 
cytaty w ielkiego w ychow aw cy naro
du Marszałka Józefa Piłsudskiego o 
nieprzem ijającej aktualności, zw iąza
ne z datą dnia, w  którym  Marszałek 
je w ypowiadał, poza tym przysłowia, 
harmonizujące z data lub porą dnia, 
albo też miesiąca. W reszcie trzecim 
rodzaiem Jej nowej wkładki, progra
m owej w  audycjach porannych są 
krótkie przypom nienia rocznic lub 
ważnych wydarzeń o charakterze hi
storycznym, politycznym, społecznym ,
literackim czy też naukowym. Te

dewaluacji przede wszystkim szkodę 
ponoszą i tak najbardziej upośledze
ni. D laczego w brew projektom  refor
my monetarnej naw oływał do rozpi
sania pożyczk i państw ow ej? Rząd 
przystępow ał do akcji pożyczkow ej 
pełen  wiary. Niestety zawiódł się. 
W skutek sabotażu pożyczki przez 
kapitalistów i bankierów, zamiast o- 
czekiwanych 10 miliardów —  uzyska
no zaledwie 4 miliardy. Rząd obej
mując pracę zastał w ministerstwie 
skarbu sytuację o w icie gorszą od 
sytuacji, jakiej się powszechnie spo
dziewano. Miliony franków ucieka
ły za granicę, lub chow ały się do 
przysłow iow ej „wełnianej pończo
chy". Podmesieniie służby w ojskowej 
w  Niem czech hitlerowskich do dwóch 
lat zmusiło Francję do w yasygnowa
nia nowych wielkich funduszów na 
obronę kraju. Jeszcze w czerw cu r. 
b. sondowano w  A m eryce opinię 
czynników miarodajnych co do ewen
tualnej dewaluacji.

Były to jednak tylko próby prze
w idujących polityków  francuskich. 
Zresztą Leon Blum w  deklaracji par
lamentarnej przyznał się, iż musiał 
uciec się do tej dewaluacyjnej ope
racji, a na zarzuty niezrozumiałej ta
jem niczości polityki finansowej rządu, 
odpowiadał krótko, że z kapitaliz
mem dla zapobieżenia spekulacji mo
żna w alczyć tylko jego bronią.

Co m oże zapewnić zw ycięstw o re
formy m onetarnej? Pomyślny dla te
go zabiegu cliirurgicznego klimat, a 
za tym z jednej strony lojalna posta 
wa społeczeństwa francuskiego, a z 
drugiej strony —  spokój wewnętrzny. 
W  czasie posiedzeń parlamentarnych 
w  sprawie dewaluacji uchwalono, że 
wszystkie konflikty, a wg. ustawo
w ego łagodnego brzmienia „n ieporo
zumienia" m iędzy pracodawcam i i 
pracownikami w wątpliwych wypad
kach podlegać będą sądownictwu 
rozjem czem u odpow iednich czynni
ków  rządowych. Dzięki tej zasadzie 
zlikwidowano np. w przeciągu 24 go
dzin strajk służby hotelowej, kawiar
nianej i  restauracyjnej. Strajk ten, 
jak wiele innych, wybuchł w obec nie
dotrzymania przez pracodaw ców  wa
runków podpisanej um owy o pracę.

Dewaluacja 1936 r. napawa bez 
wątpienia bezpośredniego obserw ato
ra dużą otuchą. Jest wielka różnica 
między dewaluacją poprzednią z ro
ku 1928, a dewaluacją obecną. R óż
nica ta pozwala nam patrzyć w przy
szłość Francji i jej polityki monetar
nej bezpiecznie i spokojnie.

Aura W yleżyńska.

ostatnie audycje Ożywia często ilu
stracja muzyczna, synchronizująca z  
tematem.

Są jednakże dni, które nie budzą 
żadnych rem iniscencyj historycznych, 
łub też nie posiadają swego odbicia 
w tradycyjnym przysłowiu. W  zależ
ności od tego program obejm uje bądź 
trzy rodzaje w yżej wspomnianych 
punktów programowych, bądź też 
dwa lub jeden z nich.

Techniczne audycje te zostały
rozm ieszczone w  następujący sposób: 
przysłowia nadawane są na początku 
audycji po pieśni „K iedy ranne wsta
ją zorze", cytat odczytyw any jest 
przed Dziennikiem Porannym, zaś 
trzeci rodzaj audycji um ieszczony zo 
stał w drugim odcinku koncertowym  
audycji porannej.

CENY OGŁOSZEŃ: Za m iejsce wysokości 1 milimetra w jednej szpalcie: na str. 1-ej zł. 1.— ; w tekście 70 gr.; za tekstem 50 gr. Nekrologi po 20 gr., najmniejszy nekrolog 20 zł. Ogłoszenia 
cało i półstronicow e wg. cen specjalnych. Ogłoszenia tabelaryczne o 25% drożej. Ogłoszenia w kolorze o 50% drożej. Nieumieszczenie ogłoszenia nie obowiązuje Administracji do poda

wania pow odów  Redakcja rękopisów nie zwraca.

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem. PREN U M ERATA: roczna zł. 4.50 Konto wydawcy w P. K. O. 2X670.
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